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PONAD 500.000 STRAJKUJĄCYCH WE FRANCJI 


QUEUILLE GROZI DALSZYMI REPRESJAMI 


PARYŻ, 10.10 (PAP). — Ruch strajkowy, obejmujący przeszło pół 
mężczyzn i kobiet, wkracza w poniedziałek w drugi tydzień, 


samym tylko górnictwie strajkuje około 300 tysięcy osób, 


Koła 


rządowe obawiają się, że od poniedziałku strajk będzie wię szerzył w 
dalszym ciągu, przerzucając się zwłaszcza na coraz to nowe odcinki 


linii kolejowych i na porty. 


Przywódca górników Lecoeur, prze 
mawfając w niedzielę w ośrodku gór 
niczym Lens, oświadczył, że w mia- 
rę trwania strajku roboimicy są Coraz 
to bardziej zdecydowani. 

W Paryżu szoferzy taksówek straj- 
kulą już piąty dzień. 

We Francji wzchodniej panuje szcze 
gólnie napięta atmosfera po starciach 
miedzy policją a strajkującymi. 

Warto podkreślić, że w departamen, 
cle Meurthe et Moselle księża odczy- 
tali z ambon list pasterski biskupa 
Nancy, popierający żądanła robotni- 

w sprawie podwyżki płac dla 
mf zwięłszonych kosztów utrzy 
nla, 


ZNÓW GRANATY 


Przeciwko robotnikom 


PARYŻ. 10.10 (PAP). — Prasa fran 
€uską donosi o starciach, do jakich 
o w sobotę w Nancy między po- 
licją a strajkującymi robotnikami. 
Podczas tych starć kilkanaście osób 
Tes 


KONGRES CGT 


PARYŻ, 10.10 (PAP). — W dniach 
©l 11 do 16 października odbędzie się 
KXVIH doreczny kongres Generalnej 
Konfederacji Pracy. 


| odniosło rany. Policja i żandarmeria 
i tzncałą granaty g gazem łzawiącym, 
W przewidywaniu dalszych zajść, do 


ROBOTNICZEJ 


okręgów przemysłowych wschodniej 
Francji Skierowano wojsko. 


PARYŻ, 10.10 (PAP), — W mowie 
radiowej, wygłoszonej w sobotę wie- 
czorem, premier Queuille oświadczył, 
że „fala strajków we Francji przybie 
ra formy powstania", Mówca oznajmił, 
że rząd „nie będzie tolerował tej groż 
by“, oraz zapowiedział odpowiednie 

| kroki dla „zapewnienia porządku“. 


W Radzie Bezpieczeństwa 


Dalsze odroczenie dyskusji 
nad zagadnieniem Berlina 


mi z Paryża agencja Roautera, posiedze 
nie Rady Bezpieczeństwa ONZ, prze- 
widziane na poniedziaick, zostało znów 
odroczone bezterminowo. 

„Korespondent utrzymuje, że zagad- 
nienie Berlina wróciło na '„najwyższą 
płaszczyznę rozmów  dyplomatycz- 
nych“, wobec czego należy oczekiwać, 
że Rada Bezpieczeństwa nie będzie zaj 
mowała się tą sprawą jeszcze przez 
szereg dni, 

Sytuacja ta — zdaniem korespon- 
denta agencji Reutera — jest następ- 
stwem rozmów, jakie zainicjowali w 
ub. tygodniu tzw. „neutralni“ członko 
wie Rady z przewodniczącym dr Bra- 
muglia na czele, Dr Bramuglia wyja- 
śniał stanowisko poszczególnych wiel- 
kich mocarstw w kolejnych rozmo- 


LONDYN, 10.10 (PAP). — Jak dono- 


Korupcja w rządzie japońskim 


Dlaczego ustąpił Ashida? 
Dzienaik „Prawda“ o skandalu w Tokio 


MOSKWA, 10,10. (PAP). — Dzi- 
ĉiejsza „Prawda" podaje szczegóły 
ndalicznej afery, która spowodo- 
Wałą dymisję rządu Ashidy. Ashida 
I jego koledzy zamieszani byli w ol- 
ymią aferę korupcyjną towarzy- 
ttwa akcyjnego „Siowa Denko“, To- 
Warzystwo to otrzymało od banku 
ünansowania odbudowy kolosalną po 
ezka w wysokości 2.676 milionów 
jen na produkcję nawozów sztucz- 
Mych. Jest to % sumy, którą bank 
Ma? prawo wydatkować na tego ro- 
paju cele, „Siowa Denko“ produku- 
r tylko 16 proc. nawozów sztucz- 
Ych, wyrabianych w Japonii. 
Tych hojnych kredytów udzielił fir 
Rię prezes Rady Stabiizacji Ekono- 
nej, jeden z przywódców partii 
ndemokratyemej“ i b, minister fi- 
üansów Kurusu. W zamian za to fir- 
na „Siowa Denko" finansowała po- 
(Yke burżuazyjnej partii „demokra- 
tycznej", w szczególności zaś wspo- 
Magala samego Kurusu i Ashidę, co 
ożliwiło temu ostatniemu ` uzyska- 
stanowiska premiera przy Pomo- 
CY szczodrze rozdzielanych łapówek, 
Próby Ashidy zatarcia Śladów tej a- 
Gry pozostały bez' skutku. Skandal 
Stał się tak głośny, że Ashida wraz 7 
Tzącjem musta} podać się do dymisjt. 
Jak podkreśla „Prawda“, w Japoni 
Warza się wiele podobnych afer. Na- 
t półofżcjelny „Nippon Times" pi- 
dosłownie: „Jeden skandal nastę 
w je po drugim ze zdumiewającą 


UCZENI POLSCY 
w Słowacji 


PRAGA, 10.10 (PAP). — W Koszy- 
Cach w Słowacji bawi obecnie dele- 
Eacją polskich pracowników mauko- 
Wych z rektorem Uniwersytetu War- 
ję: wskiego prof. dr. Górskim na cge- 
*. Delegacja ta, która przybyła do 
Czechosłowacji na zaproszenie mini- 


szybkością. Praktycznie biorąc, każda 
transakcja, w której bierze udział 
rząd, związana jest z korupcją“. 


Tak wygląda — stwierdza „Praw = 
da" — polityka burżuazji japońskiej, 
która, pod kierownictwem amerykań 
skich władz okupacyjnych, usiłuje 
zdusić ruch demokratyczny į robotni- 
czy w Japonii, przekształcając kraj 
w bazę wojenną imperializmu amery 

+ kańskiego, 


Kto kieruje polityka zagraniczną USA? 
Marshall obala plany Trumana 


WASZYNGTON, 10.10. (PAP). — W 

"wieczorem, po dwóch konfe- 
rencjach a sekretarzem stanu Mar- 
shaliem, prezydent Truman oświad” 
czył, że „za poradą" Marshalla za- 
niechał planu wysłania sędziego Vin- 
sona do Moskwy w celu omówienia 
spornych zagadnień, Według oświad- 
czenią Trumana, projektowana misja 
sędziego Vinsona miała dotyczyć pro- 
blemu atomowego. 


Późnym wieczorem Marshal gwo- 
łał dziennikarzy, którym  zakomunit” 
kował ze swej strony o niedojściu do 
skutku projektu Trumana, Jak wynt- 
ka z oświadczeń tak Trumana, jak 1 
Marshalla, omawiali tę sprawę za po- 
mocą dalekopisu jeszcze cząs pe” 
bytu Marshalla w Paryżu. 

Trumen 1 Marshal usiłowali oczy- 
wiście zaprzeczyć wiadomościom © 
istniejących między nimi rozbieżnoś- 
ciach. 

Przy sposobności Marshall powtó- 
rzył, że Stany Zjednoczone mawiąza- 
łyby rozmowy w Berlina 1 
Niemiec w ramach Rady Ministrów 
spraw zagranicznych, jedynie pod wa 


runkiem uprzedniego zniesienia gr 


„blokady Berïna“, Podczag swych 1 
rad z manem Marshal omawiał 
również inne zagadnienia związane 


a rolnictwa J. Durisa, wzięła udział 
obradach czechosłowackich insty- 
badań rolniczych, 


gay, DANE NE mmm 
Dziś strajk robotników 
fabryk neapolitańskich 


RZYM, 10.10 (PAP). Okupacja stocz! zentantami poszczególnych kategorii 
Ni rzez robotników w Neapolu trwa | urzędników państwowych, rozpatrzył 
dalszym ciągu. Po 24_godzinnym | sprawą odmowy rządu wobec postu. 
Strajk mechaników i metałowców, | latów podwyżki uposażeń. Wobec te. 
zost hmowanym na znak solidarności, | go, że interwencja przywódców Kan, 
zostal zapowiedziany na 11 bm, 3 tych | federacji Pracy na terenie parlamen. 
amyoh motywów strajk robotników 
łch fabryk neapolitańskich, 
Również robotnicy rolni gotowi są 
Wziąć udzia? w tej akcji. 
RZYM, 10.10 (PAP). Sekretariat 
Konfederacji Pracy, wspólnie a repre 


konfliktu, postanowiono uciec się da 
akcji bezpośredniej. W tym celu 2x0. 
staną zwołane we wszystkich 


państwowych. 


mia_ 
stach protestacyjne wiece ur:Ndaików 


wach z delegatami mocarstw zachod- 
mich i z wiceministrem Wyszyńskim. 
W sobotę Bramuglia konferował znów 
z delegatem USA, Jessupem, delega- 
tem brytyjskim, Cadoganem i delega- 
| tem francuskim, Parodi, 

Według krążących pogłosek, Bramu- 

| glia miał zaproponować następujący 
| projekt rezolucji, z którym ta grupa 
państw wystąpiłaby przed Radą Bez- 
pieczeństwa: 1) zniesienie tzw. bloka- 
Berlina, 2) zwołanie Rądy Ministrów 
Spraw Zagranicznych, która by omó- 
wila sprawę Berlina z udziałem dwóch 
przedstawicieli państw „neutralnych“. 
Projekt ten jednak został podobno od- 
rzucony, 

Przedstawiciele wielkich mocarstw— 
twierdzi korespondent — oczekują ©- 
becnie odpowiedzi z 4 stolic, Te wstęp 
ne rozmowy: wymagają czasu £ w ko- 
łach ONZ nie oczekuje się, by Rada 
| Bezpieczeństwa mogła zebrać się po- 
nownie przed środą, lub czwartkiemu 


Z PODKOMISJI ATOMOWEJ ONZ 


PARYŻ, 10.10 (PAP). — Podkomisja 
|atomowa, wyłoniona przez Komisję 
Polityczną, uchwaliła 9 głosami prze- 
ciwko 2, paragraf 8 rezolucji kanadyj 
skiej, który aprobuje wyniki prae Ko- 
misji energii atomowej, 


PRZEJŚCIE KANDYDATURY 

EGIPTU — PORAŻKĄ USA 
PARYŻ, 10.10 (PAP). — Omawiając 
wybory do Rady Bezp., dzienniki pa- 
ryskie piszą, że przejście kandydatu- 
ry Egiptu stanowi porażkę Stanów 
Zjednoczonych, popierających Turcję. 


obecną sesja ONZ, m, mn. sprawę Pa 
iiy 1 sprawą Hiszpanii, 
* 


Ujawnienie przes prasę amerykań* 
ską faktu, że Marshall i Lovett stor- 
pedowali plan Trumana wysłania prze 
wodniczącego Sądu Najwyższego USA 
Vinsona do Moskwy w celu nawiąza- 
nia ponownych rozmów na temat spor 
nych zagadnień jest w bieżą” 
cym tygodniu argumen dla 
kół, które twierdzą, Że Truman nie 


kieruje amerykańską polityką zagra- |ry 


niczną, Co nisleży normalnie do głów- 

nych prerogatyw prezydenta USA. 
Peprzednim dowodem było ujawnie 

mie w ciągu tygodnia przes „New 

York Star“ zasadniczych 

między Trumanem a Marshallem na 


Spory wśród mocartw zachodnich 
wskutek zaborczych tendencji USA 


| BERLIN, 10.10, (PAP). — „Neues 
| Deutschland" w korespondencji % 
Frankfurtu, powołującej się na do = 
brze pofnformowame źródła emery- 
wańskie, donosi, że amerykański plan 


cuzów. 

Plan ten miał zapewnić nieogran!- 
czone panowanie USA w Niemczech 
| zachodnich. Przewidywał on utworze 
nie licznych urzędów kontrolnych dla 
wszystkich 3 stref. Na czele każdego 
urzędu miałby stać jeden odpowie - 
dziamry kierownik. Anglicy i Francu- 


nych szefów, 
W zwiazku z tymi doniesieniami. 
„Neues Deutschland" 


szym czasie nastąpi 
francuskiej administracji wojskowej 
w Niemczech i że obecny gubernator, 
gen. Koenig. zostanie odwołany. 
PARYŻ, 10.10. (PAP). — Agencja 
France Presse donosi, że do Koblen- 


tych | tu 


W numerze: 


© PEWNYCH DYREKTORACH, 
KTÓRZY NIE WYZBYLI SIĘ 
KAPITALISTYCZNYCH NA- | 
WYKÓW — str. 3. 


ATOM, ROZBROJENIE I SPRA- 
WA POKOJU, —Listy z Pałacu 
Chafltot — str. 3, 


CZARNE CHMURY NAD GEOR- 
GIĄ — Korespondencja wlasna 
a Nowego Jorku r= Str. 4, 


Pb SE 
KOMITETU WARS 


Charakterystyczne jest, że € Buro- 
wymi słowami pod adresem robotni- 
ków, walczących o swe prawa, pre- 
mier Queuille połączył pochwały pla 
nu Marshalla, który nazwał „sziachet 
mą pomocą”, uskarżając się jednocze 
śnie na postponowanie planu Mar- 
shala w masach robotniczych i na 
„wywieranie nacisku na francuską 3 
politykę zagraniczną”. brechta do pracy w KC, 
kultury i oświaty, 
szego sekretarza Komitetu 
Stanisława. 


Nowowybrany sekretarz KW PPR, 
tow. Stanisław Zawadzki, ur. 1900 r. 
rozpoczął swą działalność społeczną 
wśród tramwajarzy warszawskich. 
Tow. Zawadzki zaczął pracować jako 
tramwajarz w r. 1923 i wkrótce por 
tem staje się aktywnym działaczem 
na terenię związków zawodowych. W 
1924 r, wstępuje do KPP. 

W 1931 r. tow. Zawadzki zostaje a- 
resztowany za organizowanie strajku 
tramwajarzy. Po wyjściu w więzienia 
całkowicie poświęca się pracy rewo- 
łucyjnej w KPP, w 1935 r. areszto- 


„Zwycięstwo Egiptu — pisze „Combat 
— jest zwycięstwem małych państw, 
a w szczególności krajów Ameryki 
południowej, których głosy przechyliły 
szalę na stronę Egiptu. Zwycięstwo 
Bgiptu jest jednocześnie porażką Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Zdaniem „Franc Tireur" — „pań- 
stwa południowe - amerykańskie, gło- 
sując za Egiptem, starały się pozy- 
skać głosy krajów arabskich za przyję- 


Oto widok me 
wych budynków widziany z lotu pta ka. Roboty budowłane prowadzi S 
O 


mieszkaniowa WSM, 


NU M 
ZAWSKIEGO PPR 


W dniu 10 bm. odbyło się Plenum Komitetu Warązawskiego PPR. 

W pierwszym punkcie porządku 
sil referat o zadaniach organizacji warszawskiej w wiette uchwał Ple- 
num sierpniowego KC. Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której brało udział 25 towarzyszy. 

W sprawach organizacyjnych, 
na stanowisko kierownika działu propagandy, 
Plenum KW dokonało wyboru na stanowisko pierw- 
Warszawskiego tow. ZAWADZKIEGO 


dziennego tow. Albrecht wyglo- 


w związku z przejściem tow. Al- 


wany po raz drugi == skazany zostajć 


na cztery lata wi ha. 

Na terenie Związku Radziediiego, 
gdzie znalazł się w wyniku działań 
wojennych, jest aktywnym działaczem 
w ZPP i jednym z pierwszych ofice- 
rów I. Dywizji. 

Po wyzwoleniu aż do ostatnich dni 
jest szefem Departamentu Pe: 
nego Ministerstwa Obrony Narodo” 
wej w stopniu generała bryg. 

Tow. Stanisław Zawadzki je% cuion 
kiem KC PPR. 


NARADA AKTYWU PPR 
Komunikacji, Żeglugi i Łączności 


T Hiszpanii frankistowskiej do Dnia 10 października br. odbyła się r iu Komunfkacyjntgo KC, tow. Po. 
m. 4 : + 

> “ wie kr. narada akty_ | piel. f a 

„Monde“ stwierdza, że wyłoniona PER Rowu ZEODIEJ i mąci w obradach wziął? udział członek 


przy głosowaniu koalicja może mieć 
trwały charakter, Grupa środkowego 
wschodu, od niedawna uwolniona spod 
opieki różnych „wielkich”, będzie mia- 
ła naturalną tendencję do walczenia 
o całkowitą emancypację i wyzwole- 
nie narodów skolonizowanych. Jest 
więc rzeczą tnożliwą — kończy dzien- 
nik — że w bliższej lub dalszej przy- 
szłości będziemy świadkami prawdzi= 
wej ofensywy wymierzonej przeciwko 
wielkim mocarstwom ` 


ności, w której wzięło udział około 
800 aktywistów Kolei, Poczty, Zeglu. 
gi Morskiej 1 Śródlądowej, Dróg Ko. 
łowych, Komunikacji Samochodowej 
4 Lotniczej z całej Poiski. 

Obszerne przemówienie powitalne 
w imieniu KC, wygłosił członek Se. 
kretariatu KC, tow. Mazur. 

Zagadnienia związane z realizacją 
uchwał slerpniowego plenum KC na 
terenie Komunikacji, Żeglugi I Łącz. 
ności, zreferował kierownik Wydzia. 


Biura Politycznego KC, tow. 

W dyskusji, w której zabrało gros 
25 towarzyszy, znalazła wyraz pełna 
solidarność z linią polityczną KC 0. 
raz zrozumienie konieczności usun'ę_ 
cia przy pomocy oręża krytyki 1 8a. 
mokrytyki wytłniętych braków w 

cy. 3 
Nada zakończono  odśpiewaniem 
„Międzynarodówki” 
` Tekst uchwalonej rezoluefi podaje « 


— 


my na str. £-ej, 1 = 


0 zwycięstwach żołnierzu nolskiego 


zdecydowała słuszna polityka obozu demokracji 
Przemówienie marsz. ZYMIERSKIEGO w 5-tą rocznicę bitwy pod Lenino 


W Krakowie trwają uroczystości, | rowany sztandarami polskimi 1 ra- 
związane z 5 rocznicą bitwy pod | dzieckimi, Dany przybrane transpa- 
Lenino. i rentami, głoszącymi chwałę bohate- 

Rynek Główny wspaniale udeko- | rów z pod Lenino, chwałę żołnierzy 

e : Wojska Polskiego i polsko-radziec- 
kiego braterstwa broni,  Wylotami 
wszystkich ulie wchodzą poczty:sztan 
darowe, delegacje związków zawodo- 
wych, fabryk, hufce SP i nieprzeli. 
czone rzesze młodzieży szkolnej. 

Rozlegają się dźwięki hymnu pań- 
stwowego, poprzedzone radosnymi 
okrzykami. Na rynek przybywa Mini 
ster Obrony Narodowej, Marszałek 
Żymierzki, w otoczeniu generalicji i 
i przedstawicieli władz, 

Po złożeniu raportu przez płk. Kas 
seje, Moraszałek dokonał przeglądu 
oddziałów wojskowych, po czym do- 
stojni goście zajęli miejsce na try- 
bunie. i 

Orkiestra gra ponownie hymn 
stwowy. a poczty Sz 
morskiej Dywizji Piechoty i Baonu 
Saperów stoją: przed Marszałkiem 
do dekoracji odznaczeniami bojowy- 


mi. 

Marszałek dekoruje sztandar Po- 
morskiej Dywizją Piechoty Krzyżem 
Virtuti Militari IV Klasy i Krzyżem 
Grunwaldu II Klasy, zaś sztandar 
Baonu Saperów Krzyżem Virtuti Mi- 
litari V Klasy. 

W imieniu społeczeństwa krakowa 
skiego powitał Marszałka przewodni 
czący Rady Naczelnej PPS tow. po- 
gel Kowalczyk, następnie z ramienia 
partii politycznych przemówił tow. 


temat polityki amerykańskiej wobec 
Palestyny. Już wówczas Truman mu“ 
siał wycofać się wobec groźby Mar- 
ehala, iż xrezygnuje on z funkcji sek- 
retarza Stanu. 

Z informacji, jakie uzyskała prasa 
z otoczenia Trumana, wiadomo, że sę 
dzia Vinson zgodził się na nusję do 
Moskwy, lecz że ten plan spotkał się 26 
a opozycją Innych członków gabine - Poł 
NOWY JORK, 10.10. (PAP). — Hen- 
y Wallace wezwał Trumana | De- 
wey'a do opublikowania przebiegu 07 
statnich konferencji z Marshallem t 
John Foster Dullesem, którzy specjal- 
nie w tym celu przybyli z Paryża. W 
depeszach do Trumana i Dewey'a, do 
magzłących się jawnej dyplomacji. 


„a 


ch zawitał minister spraw zagranicz- | poseł Polewka. 

nych Robert Schuman w celu odbycia PRZEMÓWIENIE 

narsd z , przywódcami niemieckich | | d 
parti politycznych we francuskiej | MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO 


|zi domagają się, by każdym z tych 
urzędów kierowało 3 równouprawnio 


zwraca uwagę 
tu nie doprowadziła do rozwiązania | na wiadomość z Paryża, że w najbliż 
rebrganizacja 


strefie okupacyjnej. Schuman ma rów 
nież rozmawiać z przedstawicielami 


Z kolei na mównicę wstąpił powi- 
tamy entuzjastycznymi okrzykami í 


kleru I Związków zawodowych Oraz z | okleskami ponad atutysięcznego tiu- 


innymi oSsbistościami niemieckimi. 
Francuskie władze okupacyjne odma 


wiają imformacyj w sprawie przed- | 


miotu tych narad. Na wieczór zapo- 
wiadany jest komunikat oficjalny, Po 


zakończeniu rozmów Schuman POWTA | wojsko u boku 


ca samolotem do Paryża. 


mu, Minister Obrony Narodowej Ży- 
miersti, który m. in. oświadczył: 
Ufundowanie sztandarów dla na. 
szego wojeka jest nie tylko dowo- 
dem zrozumienia, istoty wielkich 
walk, które stoczyło nasze ludowe 
bohaterskiej Armii 


| Radzieckiej na polach bitew minio- 


BERLIN, 10.10. (PAP). — Agencja | nej wojny. Jest dowodem zrozumie- 


prasowa DPD, powołując się na źró- 
dla emerykańskie, twierdzi, że w za- 
chodnich strefach okupacyjnych aktu 
alna stała Gię sprawa wznowienia dzia 
łalności niemieckiego lotnictwa cywil 
nego i okrętowych linti 4ransoceanicz 
nych. Możliwe jest, że pewna ilość sa 
molotów oddana zostanie niemieckim 
niom lotniczym z kontyngentu ma- 
szyn, obsługujących tzw. „most po- 
wietrzny", Produkcja samolotów jest 
w Niemczech zakazana. 


nia polityczno-społecznej istoty tych 
wielkich przemian historycznych, któ 
re dokunują się w naszych czasach. 
Źródłem naszych zwycięstw, źródłem 
Sukcesów naszego wojska. którymi 
może się szczycić naród polski. było 
eo$ więcej. niż waleczność i Ofiar- 
ność w walce z wrogiem germañ- 
skim. Źródłem tych zwycięstw była 
przede wszystkim słuszna koncepcja 
polityczna walki o wolność narodu, 
wykuta przez obóz polskiej demokra 
cji u klasą robotniczą na czełe. Kon- 


cepoja ta znalazła swój wyraz w #0- 
juszu ze Związkiem Radzieckim i * 
walce o Polskę Ludową. 

Bogate doświadczenie historyczne, 
które posiadamy, wykazuje nam w 
sposób najbardziej oczywisty, że bez 
rozwoju Polski, w kierunku socjałz. 
mu i bez najściślejszego sojuszu % 
państwem socjalistycznym, jakim jest 
Związek Radziecki, niemożliwy jest 
i rozwój niepodległego państwa 

olskiego. À 
5 a lorek Radziecki okazał jak rę 
aale) aśdka waszego wojska, Hi 

i aniu n . 

Sa odrodzonego Wojska Polskiego jes% 
zarazem historią polsko„radzieckiego 
braterstwa broni. PEL 

Nasza dzisiejsza uroczystość jest 
| jeszcze jedną manifestacją wierności 
i zupełnego oddania wojska interesom 
polskiego ludu pracującego, walczące, 
gə o socjalizm. s 

Jesteśmy Żolnierzami najpiękniej, 
szej i najwspanialszej idel, jaką na, 
ród polski stworzył} w walce © wy, 
uwolenie narodowe i społeczne. Tą 
ideą jest Polska wolna, silna, szczęś, 
liwa, Polska bez nędzy i biedy, Pol. 
ska bez wyzysku i ucisku człowieka 
przez człowieka, Wszystkie swe £iły 

oddajcie służbie tej ide!! Wówczas 
najlepiej usprawiedliwicie to wiel. 
kie zaufanie į miłość, jaką darzy waa 
lud polski, $ 

Wzniesiony przez Marszałka okrzyk 
na cześć Prezydenta i RzeczypospJij, 
tej podjęły zgromadzone tłumy, które 
po odegraniu hymnu państwowego, 
odśpiewały „Rotę". - 

W dalszym ciągu uroczystości od. 
była się imponująca defilada, której 
rozmiary porównać można jedynie 3 
pochodem 1.Majowym. 

Po defiladzie Marszałek Żymiersii 
oraz dowódca okręgu wojskowego, 
gen. dyw. Mossor, złożyli wieńce u 
stóp Grobu Nieznanego Żołnierza i 
poległych w walkach o wyzwolenie 
Krakowa żołnierzy radzieckich. 

Xi 

30.tysięczna rzesza młodzieży po 
zakończeniu defilady, udała się na 
Małe Błonia, gdzie stanie olbrzymi 
stadion sportowy młodzieży. 

W uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod stadion, wziął rów. 
nież udział — w otoczeniu gen 
cji — Marszałek Żymierski, 

x 

W godzinach popołudniewych odbył 
się w koszarach miejscowego pułku 
obiad dla wszystkich żołnierzy garni, 
zonu, urozmaicony występami arty. 
stycznymi. W obiedzie wzięii udział 
Marszałek oraz liczne delegacje spo. 
łeczeństwa. FT 


2 . 


Współtwórca 
»Ustatniego Etapu« 
odznaczony Orderem 

Polonia Restitutą 


MOSKWA, 10.10 (PAP). — 8 paź- 
dziernika br. w ambasadzie R. P, w 
Moskwie odbyła się uroczystość wrę- 
czenią Krzyża Oficerskiego Orderu 
Polonia Restituta wybitnemu radziec 
kiemu Operatorowi filmowemu Bory- 
EGryi Monastyrskiemu za twórczą pra 
cę nad stworzeniem wespół z Wandą 
Jakubowską znakomitego filmu pol- 
skiego „Ostatni Etap", 

Na uroczystość przybyli m. in. wi- 
ceminister kinematografii ZSRR — 
Riazanow, wyżsi urzędnicy radziec- 
kiego MSZ, Kozetkow 1 Pawłow, 
przewodniczący Komitetu Słowiań- 
skiego w ZSRR — gen, Gundorow i 
sekretarz odpowiedzialny tego Kami- 
tetu — pik., Moczałow, wybitni reży- 
serzy radzieccy — Pyriew i Domskoj, 
przedstawiciele  Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Kulturalnej Wspóirpua- 
cy z Zagranicą. 


Wycieczka bułgarska 
przybywa do Polski 


Dnia 12 bm, na zaproszenie Pre- 
miera Józefa Cyrankiewicza, przyby 
wa do Polski wycieczka bułgarska w 
liczbie 40 osób, W skład jej wchodzą 
przedstawiciele rządu, organizacji kul 
turalnych, społecznych i naukowych, 
dnstytucij spółdzielczych i związków 
zawodowych, przedstawiciele czienni 
karstwa, literatury i sztuki oraz repre 
zentanci terenowych rad narodo- 
wych. 

Goście bułgarscy zabawią w Polsce 
8 dni. Przewidziane jest zwiedzenie 
Wrocławia 1 Wystawy Ziem Odzyska 
nych, Krakowa oraz Dolnego Śląska. 
Ostatnie dwa dni swego pobytu goś- 
cio spędzą w Warszawie, 

—0— 


Dzwaluacja w Austrii? H” 


LONDYN, 10.10 (PAP) W depeszy 
z Wiednia, agencja Reutera, powołu. 
jąc się na koła baaxowe, zapowiada, 
że wkrótce nastąpić może obniżenie 
kursu szylinga austriackiego w Sto. 
sunku do dolara w ten sposób, że 1 
dolar miałby kosztowaź 20 zamiast 10 
szylingów. 


Brygady „Si 


W WALCEO WYKONANIE 


uchwał sierpniowego Plenum KC 
Rezolucja Krajowej Narady Aktywu PPR 
Komunikacji, Zeglugii Łączności 


Krajowa Narada Aktywu Komuni- | 
kacji, Żeglugi i Łączności Polskiej 
Parti Robotniczej wita gorąco uchwa- 
ły sierpniowego plenum Komitetu 
Centralnego 1 wyraża swą całkowitą 
solidarność z nimi, Uchwały plenum 
zmobilizowały całą partię do walki z 
niebezpieczeństwem odchylenia prawi 
cowego i nacjonalistycznego oraz wy- 
tknęły jasną 1 wyraźną perspektywę 
zwycięskiej watki o socjalizm w wa- 
runkach zaostrzającej się walki klaso- 
wej. Uchwały plenum uzbroiły partię 
ideologicznie wobec stojących przed 
nią dziejowych zadań, wzmocniły 
zwartość ideologiczną i siłę partii, za- 
ostrzyły czujność wobec nacisku ele- 
mentów wrogich i zwróciły uwagę par 
ti na konieczność oczyszczenia swych 
szeregów z elementów klasowo ob- 
cych i przypadkowych. 

Uchwały plenum postawiły przed 

całą organizacją partyjną zadanie do- 
konanta przeglądu w ogniu krytyki i 
samokrytyki dotychczasowego stylu 
i metod pracy wszystkich ogniw par- 
tyjnych w celu przezwyciężenia ujaw 
nionych braków i niedociągnięć w pra 
cy. Pozwoli to na znaczne uspraw- 
nienie pracy partyjnej i należyte wy- 
wiązanie się ze stojących przed nami 
poważnych zadań na drodze budow- 
nictwa w naszym kraju zrębów ustro- 
socjalistycznego. 
Narada wskazuje I podkreśla jako 
najważniejsze następujące braki w pra 
cy na odcinku komunikacji 1 łączno- 
ści, których przezwyciężenie powinno 
być bojowym zadaniem wszystkich or 
ganizacji partymych, a w płerwszym 
rzędzie aktywu partyjnego: 


zby Polsce“ 


otrzymują sztandary od społeczeństwa 


W dniu 10 bm. w Katowicach od- 
było się uroczyste wręczenie aztan- 
darów siedmiu brygadom zgrupowa - 
nia katowickiego „Służby Polsce". 
Sztandary ufundowało społeczeństwo 
w dowód wdzięczności i uznania dla 
ofiarnej i wydajnej pracy junaków. 


Uroczystość atała się radosną ma- 
mifestacją jedności młądego pokołe- 
nia oraz żywej łączności młodzieży ze 
starszym społeczeństwem, 


Serdeczne pozdrowienia w imieniu 
Rządu R. P. przekazał junakom geni 
Aleksander Zawadzki, Ostatnim sło- 
wom przemówienia gen. Zawadzicie- 
go towarzyszyły spontaniczne okrzyki 


młodzieży na cześć Prezydenta R. P., 
Bolesława Bieruta, na cześć Polski 
socjalistycznej, jedności młodzieży o- 
raz okrzyki przeciwko wyzyskiwa- 
czom, spekulantom i zacofaniu na 
wsi. 

Na zakończenie przemówił komen- 
dant główny 5. P., płk. Braniewski, 
apelując do junaków, aby przez swo- 
ją pracę codzienną w mieście i na 
stal się godnymi sztandarów, 


wsi, 
kióro otrzymali z rąk robotników 
élaskich; aby niezmordowanym tru- 


dem, w szlachetnym współzawodni- 
ciwie pracy, pomnażającej bogactwa 
Polski, przyspieszyli tempo jej 6po- 
łecznej i kuliuraimej przebudowy. 


Trzęsienie ziemi w Aszchabadzie 
6 tysięcy rannych przewieziono na samolotach 


MÓSKWA, 10.10 (PAP). Trzęsienie | dem była do dnia 8 


ziemi, które w nocy z 5 na 6 paź. 
dziernika nawiedziło stolicę turkmen 
skiej republiki — Aszchabad, jest 
najsilniejszym spośród czterech w o. 
statnim sześćdziesięcioleciu. Ośrodek 
trzęsienia ziemi — jak stwierdza xo. 
munikat Akademii Umiejętności ZSRR 
— znajdował się w Iranie północ. 
nym, mniej więcej w cdległości 60 
km na południe od Aszchabadu. 

Trzęsienie ziemi wyrządziło znacz. 
ne szkody w Iranie północnym, w 
szczególności w mieście Meszched, 
gdzie jest ponad 200 osób zabitych o. 
raz klika tysięcy rannych. 

Siła trzęsienia zlemi, która w ośrod 
ku wynosiła 100, a w Aszchabadzie— 
90, była tak wielka, że nawet w Mo- 
skwie, w odległości 2.500 km, w linii 
prostej ziemia przesunęła się o 4/19 
mm. W następstwie tego kataklizmu 
uległa całkowitemu zniszczeniu więk. 
szość domów mieszkainych, przedsię. 
biorstwa przemysłowe, gmachy admi. 
nistracyjne, transport kolejowy 

Rząd radziecki zorganizował nie, 
zwłocznie szorchą rija nomocy dit 
ofiar buęstuia ramli, Wobec toga, że 


komun.:scja kolejowa 3 Aszclava. 


ec są 
zerwana, skierowano do  stoltcy 
Kerma waaomą ilość ermolo. 
tów transpoitewych, W ciągu pierw. 
szych dwóch dni, wywieziono na 150 
samolotach z Aszchabadu do miast: 
Mari, Czaróżau, Krasnowodsk, Tasz. 
kent, Baku, Buchara 1 Samarkanda 
6 tysięcy rannych, Wywieziona rów. 
nież drogą powietrzną 603 dzieci któ. 
rych rodzice zaginęli podczas trzęsie, 
nia ziemi. 

W ciągu 3 dni rząd radziecki skle. 
rował do Aszchabadu ponad tysiac 
lekarzy oraz znaczne ilości penicyli_ 
ny oraz szczepionek przec:wtężcu, 
wych. W okolicy miesta władze ra. 
dzieczie zorganizowały szpitale polo. 
we. ludności wydaje się bezpłatną 
żywność. Wyładze radzieckie wysłały 
również do Aszchazadu domki skła. 
dane o łącznej powierzchni mieszka. 
niowej 50 tysięcy m kwadratowych. 

Poza tym skierowana zostały do 
stolicy turłemenekiej wielkie ilości 
materiaów budowlanych, szkła i ce. 
mantu oraz kpacjame brygady sape. 
rów, które xajmają si» Odgruzo, 
waniem i odbudową zniszczonych do. 
mów. ~ 


KOMUNISCI FINSCY 


wzywają robotników 
do zjednoczenia się w walce 
przeciwko antynarodowej polityce rządu 


RELSINKI 10. 10. (PAP). 
madzeniu zwołanym przez stołeczną 


rzy bólach 


Na zgro: stycznej, 


Herta Kuusinen wygłosił 
referat na temat sytuacji poliycznej, 


konmini- | Oświadczyta ona, że Finlandia znów 


znajduje się na progu kryzysu. 


TiAska buwżuszja reakcyjna — 0- 
świadczyłja Herta Kuusinen — sprze 
ciwia się wykonaniu traktatu poko- 
jowego i gotowa jes oddać kraj pod 
jarzmo Marshalla. W tym celu 
zdaniem Kuusinem — został utworzo 
ny scjal-demoratyemy rząd Fa- 
gerholma. Podkreslając nastepnie, 
že rzad dąży do pogorszenia sytua- 
cii mas pracujących, referenika 
stwierdziła, ġa komuniści nie chcą, 
by kraj dotknsły nowe nieszczęścia. 
W konidueji Herta Kuusinen wezwa 
ła robotników do zjednoczenia Się 


w wol przecimieo antynarodowej 
d DARS reada Fagemolma. 


l Biurokratyczny stosunek do pra- 
cowników pewnej części aparatu 
administracyjnego i związkowego, w 
w tej liczbie 1 członków partii. Biuro- 
kratyzm ten polega na odrywaniu się 
od mas, niereagowaniu na ich potrze- 
by i troski, na nieumiejętności bądź nie 
chęci wciągania ich do aktywnej 
współpracy i rzeczowej krytyki bra- 
ków aparatu administracyjnego. U- 
jawnił się on w niechęci pewnej czę- 
ści administracji wciągania pracowni- 
ków do współudziału w opracowywa | 
niu i omawianiu planów produkcyj- I 
nych oraz ich wykonania. Ze szcze- 
gólną jaskrawością ujawnił się w za- 
niedbaniu zagadnienia higieny i bez- 
pieczeństwa pracy, niedocenianiu po- 
trzeby usprawnienia lecznictwa itp. 
Znalazł on wyraz w stylu pracy apa 
ratu inspekcyjno - kontrolnego, który 
szedł częstokroć po linii karania wy- 
łącznie pracowników służby wyko- 
nawczej, a pobłażania przewinień 
przedstawicieli administracji. 
Nastroje samouspokojenia, silne 
wśród pewnej części naszego ak- 
tywu, na tle dotychczasowych sukce- 
sów w odbudowie i rozbudowie ko- 
munikacji i łączności oraz osłabienia po 
czucia zaostrzającej się walki klaso- 
wej w kraju. Oddziaływanie tych na- 
strojów na pewne ogniwa naszej par 
ti demobilizuje je wobec konieczno- 
ści nieustannej walki z poważnymi bra 
kami w pracy aperatu administracyj- 
nego, w szczególności walki o obai- 
żenie kosztów własnych produkcji i 
zaoszczędzenia państwu poważnych 
środków, które zostałyby zużyte na 
przyśpieszenie tempa budownictwa i 
dalszą poprawę bytu pracowników 
komunikacji i łączności. Wpłynęty te 
nastroje również na osłabienie uwagi 
w sprawie doboru i wysuwania no- 
wych kadr w aparacie admtnistracyj- 
nym, a w szczególności na zahamowa 
nie szkolenła i wysuwania kadr robot 
niczych na stanowiska kierownicze. 
Niedoetateczna czujność wobec 
przenikania wroga klasowego do 
poszczególnych ogniw aparatu admi- 
nisttacyjnego i jego nacisku ideologi- 
cznego na nasze szeregi partyjne, Nie 
dostateczna czujność wobecełementów 
klasowo obcych i karierowiczów, któ- 
rzy gdzieniegdzie przesączyli się do 
szeregów partyjnych, oddziaływali de 
moralizująco na słabsze jednostki we- 
wnątrz partii oraz narażali na szwank 
jej autorytet w masach pracujących. 
Konserwatyzm i rutyna dużej czę 
ści aparatu administracyjnego ko- 
munikacji i łączności, w tej liczbie i 
członków partii. Konserwatyzm i ru- 
tyna utrudniają pełne i należyte Wpro- 


ZNP PRZYSIĘPUJ 


wadzenie w życie zreorganizowanego 
akordowo - premiowego systemu płac, 
powstrzymują poważną część admini- 
stracjł od stałego zainteresowania iu- 
chem wydajności pracy i zarobku o- 
raz ich wzajemnym stosunkiem. Kon- 
serwatyzm i rutyna stoją na zawa- 
dzie rozwojowi małej racjonalizacji 
pracy, nie pobudzają należycie wy- 
nalazczości robotniczej, hamują Toz- 
wój współzawodnictwa pracy, nada- 
jąc mu niejednokrotnie charakter ogół 
nikowych deklaracji, 

Konserwatyzm i rutyna nie pozwa- 
lają rozwinąć w pełni zasad planowa 
nia we wszystkich jednostkach komu- 
nikacji i łączności, zwłaszcza w dzie- 
dzinie eksploatacji, a także prawidło- 
wo zazębić poszczególne ogniwa tych 
resortów z sobą oraz z przemy- 
słem. Konserwatyzm i rutyna 54 wy- 
korzystywane przez elementy Wrogie 
do hamowania 1 utrudniania realizacji 
wytycznych naszej polityki gospodar- 
czej. 

Narada podkreśla, że podstawowy 
mi środkami dla przezwyciężenia wy- 
mienionych braków i niedociągnięć 
naszej pracy winny być: 


— przyswojenie sobie przez 
wszystkie ogniwa partyjne oręża 
krytyki i samokrytyki; 

— włączenie szerokich mas do 
opracowywania i koutroli wyko- 
nania planów gospodarczych; 

— śmielsze wysuwanie odda- 
nych sprawie ludowej robotników 
na stanowiska kierownicze; 

— wzmożenie czujności klaso- 
wej wobec działania elementów 
wrogich; 

— oczyszczenie szeregów par- 
tyjnych z klasowo obcych i zde- 
morslizowanych elementów., 


Niedocenianie, lekceważenie, po- 
mniejszanie poważnych braków ł nie- 
doclągnięć na odcinku komunikacji i 
łączności, niedocenianie konieczności 
systematycznej walki o ich usunięcie 
stanowi na naszym terenie jeden z 
przejawów odchylenia prawicowego, 
do walki, z którym nawołuje nas sierp 
niowe plenum KC. 

Narada wzywa wszystkich człon- 
ków partii — pracowników komuni- 
kacji, żeglugi i łączności do przyswo- 
jenia sobie wielkiego dorobku ideolo- 
gicznego sierpniowego plenum KC, do 
zdecydowanej walki wobec wszelkich 
przejawów odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego, do wykorzystania 
potężnego oręża krytyki i samokryty- 
ki dla uzbrojenia aparatu komunika- 
cjł, żeglugi i łączności do wykonania 
stojących przed nim zadań, 


UROCZYSTE OTWARCIE 


wspólnego kursu szkoleniowego 


aktywistów 


W Centralnej Szkole Polskiej Partil Robotniczej w Łodzi, odbyło się 


w dniu 10 bm. uroczyste otwarcie 


kursu szkoleniowego aktywistów obu partii robotniczych z całej Polski, 


W uroczystości, poza 300 słuchacz. 
mi, licznymi gośćmi i przedstawicie, 
lami komitetów wojewódzkich i miej. 
skich PPR i PPS, udział wzięli: czło. 
nek Biura Politycznego Polskiej Par. 
tii Robotniczej, tow. Aleksander Za, 
wadzki oraz przewodniczący komisji 
szkoleniowej CKW PPS, tow. Marian 
Rybicki, 

Obaj wygłosili dłuższe przemówie. 
nia, poświęcone omówieniu znaczenia 
uchwał sierpniowego plenum KC PPR 
i Rady Naczelnej PPS oraz roli, jaką 
wspólny Centralny Kurs Szkolenio_ 
wy członków PPR i PPS, winien speł 
nić w dziele organicznego połączenia 
dwóch partii marksistowskich. Szcze, 
gólną uwagę zwrócili mówcy na te 
momenty uchwał władz naczelnych 
obu partii robotniczych, które poru. 
szają sprawę ścisłego realizowania w 


AKTYW 


woj. krakowskiego i łódzkiego 


wzmagają walkę z 


Dnia 9 bm. obradowali w Krako- 
wie powiatowi i gminni aktywiści 
Stronnictwa Ludowego z woj. kra- 
kowskiego w liczbie ponad 400 osób, 
Narada poświęcona była ostatnim u- 
chwałom władz naczelnych Stronnic- 
twa. 

Z ramienia NKW SL udział wziął 
ob. Januszkiewicz, który wygłosił 
obszerny referat pt.: „Walka z niespra 
wiedliwością na wsi“, Po wysłuchaniu 
sprawozdań z działalności poszczegól- 
nych organizacji terenowych SL i 
przedstawieniu przez działaczy woje- 
wódzkich i powiatowych obecnej sytu 
acji gospodarczej i politycznej na wsi 
krakowskiej, potoczyła się dyskusja, 

Wszyscy raówcy zwrócili uwagę na 
zaostrzającą się wciąż walkę klasową 
wa wsiach woj. krakowskiego, poda- 
jąc przy tym wiele przykładów wyzy 
sku biedoty wiejskiej przez bogaczy. 

Aktywiści domagali się m. in. prze 
ciwdziałania wrogiej propagandzie, ja 
ką uprawiają reakcyjne elementy, 

Mówcy wskazywali na rosnącą świa 


domcść klasową wśród biednego chłop | 


stwa i Pozytywny stosunek inteligen 
cji ludowej z nauczycielstwem na cze 
le do ostatnich uchwał rządu, 
Rolnik Paryła, czynny akywista Z 
Myślenic, mówiąc o walce klasowej 
w tym powiecie stwierdził, iż biedni i 
średni chłopi wiedzą cobrze kto jest 
ich wrogiem, a kto przyjacielem. Sło- 
wa jego:  „Wrogiem jest bogaty chłop 
i spekulant, a przyjacielem robolnix* 


Nr 281 


PPR i PPS 


pierwszego wspólnego „centralnego 


codziennym życiu zasad marksizmu. 
hekia zasad międzynerodowej go 
lidarności ludu pracującego. oraz pod 
noszą znaczenie więzów, łączących 
każdy prawdziwie reworucyjny ruch 
robotniczy z partią nauczycielską, i 
WKP (b) znaczenie potężnej broń, | 
jaką jest krytyka i samokrytyka. 
Mówcy, podkreślając fakt, że słu, 
chacze kursu przychodzą na szkole. 
nie, jako członkowie dwóch partii ro- 
botniczych, a w chwili jego ukończe- 
nia będą członkami jednej, potężnej 
organizacji klasy pracującej w Pol. 
sce, przekazali słuchaczom życzenia 
obu Komitetów Centralnych partli, 
aby w wyniku szkolenia bez względu 
na obecną przynależność partyjną wy 
kazać się oni mogli jednolitym świa, 
topoglądem  marksistowsko_leninow. 
skim, 


ISCI SL 


wyzyskiem na wsi 


i-—zebrani nagrodzińi długotrwałymi 
oklaskami. 

Na zikończenie narady aktywiści 
uchwalili jednogłośnie rezolucję, w 
której solidaryzują się w pełni z u- 
chwałami władz naczelnych SL, oraz 
m. in, zapewniają, że walczyć będą 
aż do całkowitego zwycięstwa, z wy- 
zyskiem na w$l, o planowe i rozważ- 
ne realizowanie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej jako dźwigni postępu wsi 
polskiej, 


x 

Na dzień 10 bm, zwołany zosta? w 
Łodzi zjazd aktywu gminnego i po- 
| wiatowego Stronnictwa Ludowego £ 
| całego województwa, . 

Obrady zagaił wiceprezes Zarządu 
Wojewódzkiego SL w Łodzi poset 
Słoń. Następnie wicepremier Kótzye 
ki skomentował ostatnie uchwały 
INKW i Rady Naczelnej Stronnietwa 

i Ludowego, 

| Mówca nawiązał do potrzeby pree - 

| budowy wsi w kierunku rozwoju 

| wszystkich form spółdzielczości pro = 

dukcyjnej i przejścia do form pracy 

! zespołowej, co jest drogą do popra = 

| wy dobrobytu mas chłopskich. 

i Ww dalszym ciągu wicepremier Ko- 

j rzycki nawiązał do sprawy zumifiko= 
wania polskiego ruchu ludowego, be- j 

dącej kwestią bliskiej już przyszłości 

i ścisłej braterskiej współpracy z par 

tiami robotniczymi, bowiem sojusz 

| ekłonsko ~ robotniczy fest kamieniem 

| węgielnym Polski Ludowej, 


Powrót dzieci polskich 


_ e 

z wakacji 
W niedzielę, dnia 10 bm, w godzi- 
nach rannych wylądowsł na lotnisku 
warszawskim samolot LOT-u z gru 
pa 20 dzieci, które powróciły do kra 


ju z dwumiestęcznego wypoczynku 
w ZSRR. 
Dzieci polskich ( przodowników 


pracy przebywały wraz ze Swolmi 


E DO OPRACOWANIA 


NOWEJ TEORII PEDAGOGIKI 
opartej na marksizmie-leninizmie 


Jak już aliśmy, w Warszawie za 
RSE EA Plenum Zarządu 
Głównego ZNP. 

Na zakończenie obrad rozszerzene- 
plenum Zarządu Głównego ZNP przy 
jeto jednogłośnie rezolucję, W której 
precyzuje stanowisko nauczycielstwa 
w stosunku do ostatnich wydzńnzeń po 
litycznych w kraju i określa wytyczne 
działalności Związku na najbliższy 
okres. 

Zarząd Główny wita etanowisko Je- 
dnoczących się partii robotniczych, 
które uemając niebszpieczeństwo ot- 
chyleń prawicowo - nacjenalisty s 
nych w ruchu robotniczym, zabezpe- 
czyło dalszy rozwój demokracji Iudo 
wej na drodze do pełnej realizacji 5e- 
cjalizmu. - : 

Zarząd Główny ZNP z radością wi 
ta powrót Prezydenta Bciestawa Bie- 
ruta do czynej pracy w kierowne ie 
PPR jako przyszłego przewodniczące 
go zjednoczonej partii robotniczej, wi 
dząc w tym symbol przodowniczej ro 
H klasy robotniczej, prowadzącej na- 
ród polski drogą demokracji ludowej 
do socjalizmu. 

Nauczyciele polscy, zwią” su SPÓl- 
notą pracy I dążeń z całym ludem pra 
cuiącym miast i wsł, widzą w bliskim 
połączeniu obu partii robotniczych 
craz coraz silniejszej konsolidacji ru- 
chu chłopskiego najlepszą gwarancję 
niepowstrzymanego postępu społeczne 
go, zabezpieczenie gospodarczej 1 poli 
tycznej suwerenności kraju w oparciu 
a przyjsźń i współpracę £ ezołową si- 
łą postępu, Związkiem Radzieckim 1 
krajami demokracji ludowej. 

W przyjaźni tej nauczyciele polscy 
widzą jedyną gwarancję pokoju, je- 
dynie skuteczny oręż w walce z pod- 
żegaczami wejennymi | obrońcami fa 
szyzmu, imperialistami amerykański- 
mi, ustłującymi rozpętać nowe marze- 


wie wojny. W tym też duchu nauczy- 
ciele polscy w całej pełni solidaryzują 
się z uchwałami niedawno odbytego 
we Wrocławiu Kongresu Intelcktuali- 
stów, 

Zarząd Główny ZNP wita środki i 
zarządzenia, zmierzające do ochrony 
biednych i średnich chłopów przed 
wywzyskiem ze strony bogaczy wiej- 
skich i wypowiada się całkowicie za 
programem gospodarczej przebudowy 
wsi polskiej, widząc w nim jedyną 
drogę do podniesienia dobrobytu m1- 
licnewych mas chłopskich, do podnie- 
sienia ich poziomu kuituralnsgo w du 
Chu postępu i sprawiedliwości społe- 
cznej. 

Rozszerzone plenum Zarządu Głów 
nego ZNP przyjmuje do wiadaności 
i wykonamią uchwały czerwcowego 
plenum KCZZ, a przede wszystkim 
widzi wagę tej części uchwały, która 
zmierza do utrzymania jedności ruchu 
zawodowego, zorganizowanego w 
Światowej Federacji związków Zawo 
dowych craz dąży do prowadzenia 
dalszych wytężonych prac nad pogłę- 
biemniem na całym świecłe poczucia 
solidarności proletariatu. 

Zarząd Główny ZNP z głębokim o- 
burzeniem jak najostrzej potępia in- 
spłratorów į wykenawoów zbrodniczcj 
napaści na grupę studentów, zajętych 
pracą naukową pod Sulejowem, 
stwierdzając, że wypadki te nie są 
Sporadycznym, oderwanym od całości 
wyderzeniem, ale są cgniwem podob- 
nych hańbiących Polską i groźnych w 


konsekwencji faktów, jek: proces mi, 


nmistrentów w Wałbrzychu, ekrodnie 
w Pozmaniu, w Kielcach, w Kliczkach 
a przed wojną w Przytyku itp. 
Wypadki piotrkowskie muszą być 
przestrogą całego polskiego świata 


praey, znajdują one swe źródło w Za-| naukowo - badawczego instytutu spo |rzyłiem na cześć 


kleru i mogą Się powtarzać dopóty, 
dopóki ich żródło nie zostanie zlikwi> 
dowane, tj. kler nie zostanie ograniczo 
ny do swej właściwej funkcji kapłań. 
skiej. Wypadki te dowodzą, że pew- 
na część kleru Związana z ośrodkami 
kapitalizmu, podporządkowana poza 
krajowym ośrcdkom dyspczycji, wy- 
korzystuje wierzenia religijne ludu 
do rozgrywek politycznych, podejmo- 
wanych w interesie klas posiadają- 
cych i patromuje moralnie wyczymom, 
spychającym Polskę do poziomu śre- 
dmiowiecza. i 

Nauczycielstwo polskie w walce Z 
warbarzyństwem i chskurantyzmem 
postanawia wzmocnić akcję na odcin 
ku walki z analfabetyzmem i wzywa 
ogół nauczycielstwa do najaktywniej 
szego udziału w tej pracy. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
opierając się na 40-letniej swej dzia- 
łalności i na podjętych już przed 
1939 r. uchwałach na wielu konferen- 
cjach terenowych, wznawia postulat 
świeckości szkoły, uważając, że W OT- 
ganizacji procesu dydaktycznego szko 
ły, rola i postawa duchownych jest 
sprzeczną z naukowym kierunkiem na 
uczania, co już dawno zrozumiano 
nawet w państwach burżuszyjnych. 

Związek Nauczycielstwa Polskiczo 
jako orgamiracją jednocząca praco- 
wników ©światy j wychowania, DO- 
lejmuje zadanie wypracowania Ero 

bów nowej teorii pedagogicznej, o- 

oartej o marksistowsko - lenitrow- 

3ką naukę, wapółpracując na tym 

«runcie z czynnikami polityczmymi 

Ministerstwa Oświaty craz postępo 

wymi organizacjami naukowymi i 

społecznymi. 


na Krymie 


wychowawcami na Krymie, w syn- 
nym obozie wypoczynkowym dla 
młodzieży „ARTEK-u*, dokąd uda- 
ły się na zaproszenie Centralnego 
Komitetu Komsomołu, 

Dzieci oczekiwały na lotnisku Na 
czne delegacje fabryk warszawe 
skich, Ligi Kobiet, Towarzystwa 
Przyjaźni _ Polsko-Radzieckiej ze 
sztandarami i kwiatami oraz rodzice 
powracających. Obecny by? również 
ambasador Związku Radzieckiego w 
Polsce p. Wiktor Lebiediew, w oto- 
czeniu pracowników ambasady, f 


Z samolotu wysiadły dzieci w je- 
dnakowych granatowych ubraniach, 
które otrzymały na pamiątkę od mło 
dzieży w Związku Radzieckim, 

Przedstawicielka Zarządu Główne- 
go Ligi Kobiet ob, PŁotnicka podzię- 
kowała serdecznie ambasadorowi Le 
biediewowi za trud, gościnę j opiekę 
nad dziećmi. „Senior“ grupy dziecię 
cej PaK amb. Lebiediewowi ślicz 
ną (ę, świ 
tów. wieżych krymskich 

W rozmowie z przedstawicielem 
PAP-u ambasador Lebiediew wyra- 
zit nadzieję, że pobyt dzieci polskich 
w Związku Radzieckim stanie się 
a tradycją, „Troaką naszą bę- 
dzie — dodał ambasador Lebiediew 
= aby następne grupy dzieci były 
a 4 „zajemne poznanie się 

ieci polskich | radzieckich i 
przyjażń między nimi", Bogie 

MOSKWA, 10.10, (PAD. — 8 bm. 
ambasador RP Marian Naszkowski u- 
rządził przyjęcie dla polskich dzieci 
— Synów 1 córek przodowników præ- 
cy — wracających do kraju z uzdro- 
wiska dziecięcego Artek na Krymie. 

„Na przyjęcie przybył wyżsi utzędni- | 
|cy radzieckiego MSZ Pawłowicz i Ko- 
czetkow, sekretarz odpowiedzialny 
Komitetu Centralnego Komsomołu, . 
wychowawcy z Arteku. 


Ambasador Naszkowski w sgerdecz- 
nych słowach powitał dzieci i wyra- 
ził przeświadczenie, że wrażenia, od- 
niesione przez nie w kraju socjaliz* 
mu — Związku Radzieckim — ulat- 
wią im jeszcze owocniejszą naukę í 
pracę na rzecz ojczyzmy — Polski Lu 
dowej. 


| Wśród oklasków zebranych, dzieci, 
,które przed 2 miesiącami zupełnie nie 
znały języka rosyjskiego, pięknie od- j 
śpiewały szereg rosyjskich pieśni mło” —_ 


W tym celu Zarząd Główny wzywa | dzieży radzieckiej oraa pieśni polskie 
prezydium ZNP de zorganizowania |i czeskie, kończąc entuzjastycznym oke 


tożeniach ideowo » wychowawczych leczno - pedagogicznego, 


przyjaźni polłstco-rw 
dzieckiej ! Generalissimusa Stalin 


dze | 


| którzy mie wyzbył 


Ostatnia krajowa narada aktywnu go 
SDodayczego PPR wskazała na trud- 
Rala, które stoją na drodze do socja- 
duet Trudności te w pierwszym rzę- 

dotyczą wściekłego oporu klaso- 
Wego elementów wrogich, Wróg kla- 
SAE się mie poddaje. Walczy różny- 

ai metodami: od mordów skrytobój- 

Czych do sabotażu gospodarazego i 
Prob rozsadzania naszej gospodarki od 
Wewnątrz, 

Podstawą do zwalczania tych trud- 
nosci jest usunięcie bezdusznego biu” 
lokratyzmu w naszym aparacie £o- 
spodarczym, jak najszersze włączenie 
Mas do budownictwa gospodarczego, 
rozbudzenie twórczości mas, wreszcie 
rzetelna krytyka i samokrytyka, 

W przemyśle naszym jest do da- 
slaj wielu pracowników, w tym i na- 
szych towarzyszy, którzy wspięli się 
bądź to dzięki sprzyjającej konium- 
turze, będź też dzięki wyśunięciu 
Przez Partię — na wyisze stanowiska 
l zza dyrektorskiego biurka nie de- 
strzegają mas robotniczych. Ci dyrek- 

/ zapominają często, że na swych 
ttanowiskąch mie ich podstawowym 
Obowiązkiem jest służba Państwu i 
Klasie robomiczej. Zapoznajmy Się 
kilkoma faktami, które dobrinie świad 
czą 6 zunełnym oderwaniu się niektó 
Tych kierowników w przemyśle od 
mas, zbiurokratyzowaniu, demoraliza 


ch, a często nawet o jawnej wrogości | 


w stosunku do robotnika. Niektóre z 

tych faktów można nawet i- 

kować, jeko próby nozsadzenia naszej 

gospodarki, próby, które mają na'ce- 

tu opóźnić i utrudnić drogę do socja- 
u. 


3 MILIONY ZŁ NA MIESZKANIE 
DYREKTORA 

Roman Czajkowski był do niedaw- 
na dyrektorem kopalni „Kasimierz", 
Obecnie pełni funkcję inspektora Dą- 
browskięgo Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego. Jakkolwiek dyrektor 
Czajkowski posiada legitymację PPR, 
jego wymiosty i oachty stosunek do 
robotników, jego metoda komendero- 
wania w zupełnym oderwaniu od 
mas, dobitnie śwładczy o obcości kla- 
. Sowej, Jak dalece nasiąkł on nawyka 
kapitalistycznymi, może posłużyć 
= fakt, Na naradach wytwórczych 

kacią wypowiedź robotnika mroził ta 
pi i podobnymi wypowiedziami: 
p-YS głupi 1 nic nie rozuraiasg", BZeczZ 
drwi takie nte zachę- 


przy twórczej inicjatywy mas, a 
TaQciwnie, tłumiły tę inicjatywę w 
zarodku, 


ta zupełnej obojętności dyrektora 
zajkowslciago w stosunku do mate- 
potrzeb robotników świadczy 


fakt, a przymanej ną remonty 
robotnic: kwoty 8 milło- 
Rów złątych, zużył blisko 3 miliony 


a ont 


rozdzielił niesprawiedliwie, fa 
Zując personel administracyjny. 


ji, 


> 
jj 


àc a reguły przodowników pra- 


NE Gliwie- 
kopalni „Makoszowy“, w Gli 
Zjednoczeniu Przemysłu Weglo- 
kierown*kiem ruchu maszyno” 
jest ob, Wątrobiński, zaś kie- 
administracji — Wiktor 
„gda. Obaj ci panowie dosłownie 
nią aduja od dłuższego czasu robot- 

` wynalazcę, tow. Szuka. 


8 


FE 


M 


Whal ; 5 
azczość robotnicza, jako wy” 
prz Ritycznego opanowania techniki 


a robotnika, jest niezbędnym 
Mikiem wyższej formy współza= 
„ twa, która łączy fizyczny pro” 
m dukcji z elementami pracy U- 
Ysłowej. Robotnik - wynałazca jest 
Wniczym nowego, lepszego U- 


rozdziela niesprawiedliwie, po | 


i 
RR 


stroju — socjalizmu, Dlatego też ścią- 
ga on na siebie całą nienawiść wroga 
klasowego. Ostatnio ci panowie na- 
padli na tow. Szuka ze słowami: 
„Czyś ty.. pomyślał co z tobą będzie, 
jeśli w Polsce się zmieni?" Ostrzeże- 
ńie to poparli kopnięciem robotnika. 

Klesowa treść wrogiego stosunku do 
wynalazczości robotniczej bodajże nie 
mogła ujawnić się bardźlej jaskrawo. 


CŁO 


i się kapitalistycznych nawyków 


„Anną' w Zdzieszewicach. Podstęp- nadużycia popełnione przez swych 
nie wkradł się on na to wysokie zte- | protegowanych, 

nowisko, bowiem okazało się, że w O- ; 
| Nasze państwo ludowe, nasza Par- 


kresie okupacji był on ym 
członkiem NSDAP i brutalnie trakto- 
wał robotników. 


GDZIE SIĘ PODZIEWAJĄ 
UBRANIĄ ROBOCZE? 


Naczelnym dyrektorem Złednocze- 
nia Przemysłu Gumowego w Łodzi 


„ZROBICIE JAK CHCĘ, JAK NIE — |jest Adam Chojnacki. Z winy Choj- 


TO ZA BRAMĘ“ 

Jan Werczyński jest naczelnym dy- 
rektorem huty „Bankowej“ w Dąbro- 
wie Górniczej, Posiada en leligtyma- 
cję PPR. 

O jego zupełnym oderwaniu od 
mas, o dyktatorskim, apodyktycznym 
stosunku do robotników Świadczy ta- 
ki fakt, Dyrektor Wewezyński jeśli ro- 
botnik „ośmieli się“ wypowiedzieć 
włame zdanie, zwykł odpowiadać: 
„Zrobicie tak jak ja chcę, a jak nie 
to za bramę“, 


(W wyniku przeprowadzonej ostat- 
nio lustracji ckazało się, że wielu ro- 
botntków, a wśród nich i przodowmi- 
cy pracy huty „Bankowej“ mieszkają 
w katastrofalnych warunkach. Dalej 
okazało Się, że w czasie kiedy robot- 
nicy „stemplowali* deskami od pra- 
sowania walące się w ich mieszka- 
niach sufity, w domach fabrycznych 
znajdowało się około 20 wolnych 
mieszkań, Mieszkania te rezerwował 
dyrektor Werczyński dlą SE pro- 
tegowanych, Dyrektor erczyństki 
znał swoje przewinienia, bo były one 
dokonane świadomie. Dlatego też w 
naredzie aktywu PPR huty „Banxo- 
wej“ nie wziął udziału, bojąc się kry 
tyki robotników, 


KRAPITALISTYCZNE NAWYKI 


Inżynier Tadeusz Appel jest naczel- 
nym dyrektorem hutniczego Zjedno” 
czenia Dąbrowskiesro, Posiada on le- 
gitymację PPR. Jaio przedwojenny 
dyrektor nasiąkł nawykami kapiteli- 
stycznymi. Wyraża się to komendero- 
waniem zza biurka w oderwaniu © 
Rady Zakładowej, orgemizacji partyj- 
nej i Zw. Zawodowego. Zdecydowanie 


nackiego robotnicy nie otrzymują na- 
leżnych im ubrań roboczych, Cechuje 
go wrogie nastawienie do robotników, 
które objawia się m, inn, w niedo- 
puszczaniu robotników na wyższe sta 
nowiska. Niedawno dyr. Chojnacki na 
odprawie dyrektorów kazał usunać 
z porządku dziennego sprawę wsoóż- 
zawodnictwa, zaznaczając swoją nie- 
chęć do tego zagadnienia, Prześladu* 
je on robotników, natomiast ukrywa 


$ LULU 


tla dążą konsekwentnie, aby włączać 
coraz bardziej masy do budownictwa 
gospodarczego. Niestety, wyżej poda- 
ne przykłady świadczą, że niektórzy z 
pracowników naszego przemysłu mie 
tylko nie starają się włączyć mas do 
rządzenia kopalnią, hutą czy fabryką, 
lecz przeciwnie, odseparowują masy 
od rządzenia, swą szkodliwą działal- 
nością stwarzają atmosferę muru chiń 
skiego między administracją a załogą 
robotniczą. Działalność niektórych wy 
żej podanych osób ma chanakter jaw- | 
nego sabotażu i szkodnictwa RAEC 
darczego, 

Niewątpliwie bieg ich „kariery“ zo” 
stanie radykalnie zmieniony, = 


Dtwurcie pierwszego w Polsce Klubu 


Lubelskiej. Na zdjęciu 


LISTY Z PAŁACU CHAILLOT 


)M, ROZBROJENIE I SPRAWA 


Międzynarodowej Prasy 1 Książki 


adbyło się, jak już pedawaliśmy, w gmachu RSW „Prasa“ przy pL Unii 
(z prawej)ambasador 
nii Arcas i J. Tulini przeglądają prasę zagraniczną. 


Republikańskiej Hiszpa: 
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' (Od naszego specjalnego wysłannika na sesję ONZ) 


Paryż, 9 października, 
EDNA z przyczyn, dla których 


sprawę Berlina na forum Naro dów Zjednoczonych, była chęć od- 
wrócznia uwągi od wniosku radzieckiego w sprawie zmniejszenia zbrojeń 


i zakazu broni atomowej, 


Zdawaio się, że organizatorzy dy- 
wersji berlińskiej mają z góry zapew- 
nione powodzenie. Rozegranie drama- 
tu na wielkiej scenie Pałacu Chaillot 
i publiczne oskarżenie Związku Ra- 
dzieckiego o wywołanie „sytuacji za- 
grażającej pokojowi“ miały wszelkie 
szanse — zdaniem aranżerów calej 
imprezy — zostać „gwoździem sezo- 
nu“ ostatniej sesji i Usunąć w cień 
„jakieś tam“ „już tyle razy słyszane” 


przeciwdziała wysuwaniu robotników | przemówienia radzieckie na temat roz 


na kierownicze stanowiska, Z okazji 
wysunięcia jednego ze Świadomyca 
zdolnych robotników na stanowisko 
dyrextora, wyraz'ł się, że „wkrótce 
wszyscy imżynierowie odejdą z huty: 
bo od nowego dyrektora czuć Ślusa- 
rzem“, Przez niesprawiedliwy, krzyw 
dzący robotników rozdział premii po” 
woduje ciągły ferment wśród załogi. 


CZŁONEK NSDAP 


Inż. Jerzy Kowalski jest dyrekto- 


| rem zakładów chemicznych i koksowni 


brojeń. 

Tymczasem wystarczyło porównać 
zewnętrzny wygląd dwóch sal — sali, 
w której cbradowała Rada Bezpie- 
czeństwa i sali, w której Wyszyński 
wygłaszał swój referat w sprawie roz 
brojenia, aby stwierdzić cały rozmiar 
fiaska amerykańskiego, Podczas gdy 
w Radzie Bezpieczeństwa Jessup, Ca- 
dogan i Parodi wygłaszali swoje diu- 


W walce z analfabetyzmem 
Kursy szkoleniowe objęły cały kraj 


Początek roku w szkolnictwie jest 
również początkiem pracy na terenie 
kursów dla analfabetów i półanalfa- 
betów. 

Nauczycielstwo, przy poparciu 
czynników politycznych 4 społecz- 
nych przystąpiło do pracy. Z nade- 
słanych przez Inspektoraty Szkolne 
projektów wynika, że w r. szk. 1948- 
49, począwszy od listopada, nie będzie 
w Polsce powiatu, gdzie by nie było 
zorganizowanych przynajmniej kil- 
kunastu kursów początkowej nauki 
dia dorosłych. Istnieją į takie powita 
ty gdzie planowanych jest kilkadzie- 
siąt ośrodków. 

Jak dotąd przoduje Warszawa. W 


W tższz szkolnictwo techniczne ma żŻynierskich, albo też starać się uzy. 


y główne cele: uprawianie nau 
El technicznej, szkolenie inżynierów i 
wep Pracę Z techniką, a przede 
Myj sim z różnymi gałęziami prze 
nią Szysticie te trzy działy są rów 
ka, "ryja dla podniesienia stanu 
ki w Połece, wszystkie trzy 
wateg też być żywo uprawne W 
węch uczelniech technicznych. 
sez tywułe „Uwagi o wyższym 
nyn. ciwie technicznym” ogloszo- 
184g W „Życiu Nauki" (tom V, rok 
inż „RT. 27-28, str. 142-151) przez 
stra Henryka Galańskiego, wicemii 
Drzęmycłu i handlu 4 przewodni 
Gz wekcji Tethnicmej Rady 
niq si dla Spraw Neuki í Szkol. 
wia Wyższego przy ministrze o- 
lang 7. przytoczone są eyfry, ilustru 
Skiep Zapotrzebowanie przemysłu pol 
Peg 10 Ra inżynierów dzisiaj i na sze 
tat następnych. 
myte. PUB tych cyfr bliskich, jak 
cy wskazuje, raczej dolnej grani- 
M, trzeb, dzisiejszy brak inżynie- 
boje, ŻYWioloze rEzwijającym się 
4. MR przemykie í techołee wyme- 
3.209 z tym, że naturalny ubytek 
Wyr i delsza rozbudowa przemysłu 
ło RE corocznego doeływu oko- 
to ielącą inżynierów. Nie wszyscy 
tego pak muszą być inżynierowie 
cą say PU. jakich dożywzczas ktzńał- 
połitcehsżczne, przeciwni 
; wiekszość ináynierów Po- 
a Banowić inżyrńercowie ruchu, 
intynierowie teze typu, jakich 
doke postawiona wyższa szko 


Wyż 
my w pch szkół technicznych ma- 
Wzywa. 306 trzy, z tych 
Błeny CIN) zmajduje sie obecnie do- 
Dwyane tnie organizacji. / Szkoł 
kę 23328 moga nam dcstarezyé tyl- 
Mihu Sci potraebnyeh inżynierów 
+ „ać całą 
arów mumy więc 
znacze ié szkół in 


g 
J = 


ie, | aier ma eznaczać absolwenta 


y | dyplomowany“, ale 


1 


niezbodną | upo 
sle -sqdecwane i dostosowane do dzisiej 


skać to inną drogą. 


W pomoc przychodzi nam tu nie 
dawno przez Sejm uchwalona i 
niedługo już mająca wejść w ży- 
cie ustawa o stopniu inżyniera. 
Usiawa ta, w której opracowaniu 
brali od początku żywy udział pro 
fescrowie Akmiemii Górniczej, 
wprowadza zasadnicze zmiany w 
polskie życie techniczne. Uznaje o. 
na bowiem TYTUŁ INŻYNIERĄ 
ZA ZAWODOWY, A NIE NAUKO. 
WY. W ten sposób umożliwia ona 
rozwiązanie zagadnień, które od 
dawna nurtowały nasz świat tech. 
niczmy, a przed wojną wywoływa = 
ły gorące spory pomiędzy częścią 
inżynierów a ikami, 

Nie chee tu rozwodzić stę nad tą 
sprawą, która ma zresztą ciekawą 
historię, ale pragnę wyrazić przeko- 
nariie, że od dawna już należał się 
tytuł inżyniera wielu technikom pol 
skim, którzy kończyli wysoko posta- 
wione szkoły techniczne į przez dłu 
gie lata pracowali na stanowiskach 
kierowniczych, powierzanych Zzazwy- 
czaj inżynierom dawnego autoramen 


Ustawa o stopniu inżyniera rozwią 
zuje to, jak Szereg innych zagadnień, 
w ten sposób, że wprowadza dwa 
stopnie inżyniera: określenie inży- 
vryż- 
szej szkoły  inżyniersziej (dawniej 
przysługiwał ia tyłko tytuł technika 
waględnie technolega), dla abśolwen 
tów zaś szkoły politechnicznej aka- 
demickiej wprowadzożo określenie 
inżynier.maglster. W dyskusjąch pro 


jedna | ponowano wprowadzenie dla tej dru 


kategorii określenia „inżynier 
propozycja Ta 
dla szeregu słusznych względów u- 
padła i utrzymało się określenie „in- 
żynier-magister". 

Mamy więc obecnie należycie upo 


giej 


swych potrzeb oraz epołecznie spra- 


okręgu warszawskim przewiduje się 
zorganizowanie ponad 1000 kursów 
dla analfabetów, Na dalszym miejscu 
znajduje się okręg Wrocławski i Slą. 
ski. Daleko posunięte prace przygo- 
towawcze do rozpoczęcia akcji od 1 
listopada br. mają Tównież woje- 
wództwa poznańskie i kieleckie. 


W większości okręgów sieć kursów 
jest już zaplanowana, Kuratoria i 
Inspektoraty Szkolne w  porozumie- 
niu z Radami Społecznymi do zwal- 
czania  anżlfabetyzmu przystąpiły 
już do organizowania konferencyj i 
kursów Pprzeszkoleniowych dla nau- 
czycieli. 


Dr WALERY GOETEL 
Rektor Akademii Górniczej 


Jeszcze w sprawie reformy 


szkolnictwa technicznego 


wiedliwe ujęcie hierarchii  fachow- 
ców technicznych. i 
Technik — inżynier — magister 
inżynierii — doktor inżynierii 
to nomenklatura, określająca jas. 
no poszczególne kategorie pracow= 
ników technicznych wyższych szcze 
bli, Z tych kategorii dwie pierw. 
me obsjmują pracowników ruchu, 
dwie drugie pracowników o charak 
terze czy to częściowo czy też cał- 
kowicie naukowym. Szkolnictwo 
wyższe musi dostarczyć odpowie- 
dniej ilości pracowników trzech 
kategorii: inżynierów, inżynierów 
magistrów i doktorów nauk  tech- 
nicznych, przy czym dla przemysłu 
najważniejsze i potrzebne w naj- 
Ficzniejszej mierze są kategorie in- 
żymierów i inżynierów-magistrów. 
Ponieważ jak to słusznie wykazuje 
wiceminister inż. H. Golański w 
swej pracy, ilość inżynierów musi 
być dia całości przemysłu znacznie 
większa aniżeli inżynierów-magiSt= 
rów musi się szukać rozwiązania te 
go podstawoweśo zagadnienia. 
Wobec takiego stanu rzeczy Rada 
Szkół Wyższych i następnie Rada 


Główna wysunęła projekę  ksrztałce- 
nia w istniejących politechnikach 


nie tylko inżynierów-magistrów, ale 
i inżynierów. Daje to możność opar- 
cia produkcji inżynierów na  istnie- 
jących katedrach, zakładach i labo- 
ratoriach politechnik i otwiera moż- 
liwość zaspokojenia palących po 
trzeb przemysłu i techniki w nie- 
zbędnym krótkim czasię, 


brcjenie. Ale czy nie jest jasne, że 
ogólne zmniejszenie zbrojeń samo 
przez się jest czynnikiem powszechne 
go bezpieczeństwa?“ 

Rozwój dyskusji w sprawie energii 
atomowej na obecnej sesji ONZ jest 
niezh„oernie charakterystyczny i świad 
czy © tym, że pozycje Ameryki w tej 
dziedzinie, która jest przecież głów- 
nym atutem polityki amerykańskiej, 
wcale nie są takie silne. Rzeczywiście 
warto przypomnieć, z czym Ameryka 
przyszła w tej sprawie na obecną ses- 
ję ONZ. Jeszcze w maju tego roku 

| przedstawiciele Stanów  Zjednoczo- 

nych wystąpili na Radzie Bezpieczeń 
stwa z wnioskiem o zawieszenie prac 
Komisji Energii Atomowej, które ja- 
koby „nie prowadzą do niczego” 
Związek Radziecki sprzeciwił się te- 
mu. Wówczas Stany Zjednoczone 
przeniosły sprawę na obecną sesję 
Generalnego Zgromadzenia, ufne w 
swoją „maszynę do głosowania”, 

Z początku speców Stanów Zjed- 
noczonych do tozpatrzenia tej sprawy 
cechowała niezwykła  nonszalancja, 
jak gdyby chodziło o sprawę przesą- 
dzoną, którą nie warto sobie zanadto 
zaprzątać głowy. Całą sprawę chcia- 
no odsunąć na szary koniec aby kie- 
dyś tam, mimochodem, między jednym 
wnioskiem a drugim, za jednym zama- 
chem przegłosować ychwalę o rozwią 
zaniu komisji. [Dopiero wniosek ra- 
dziecki o rozbrojeniu zmusił Amery- 
kanów do zmiany taktyki i postawie- 
nia sprawy energii atomowej na pierw 
szym miejscu porządku obrad. Ale i 
tu amerykańscy reżyserowie byli 
pewni, że nie warto się nad tą kwes- 
tią wiele trudzić i że „maszyna do gło 
sowania" wszystko prędko / załatwi. 
Czy nie jest jasne, że nie można 
dopuścić do zakazu bomby atomowej, 
że należy zachować straszak atomo- 
wy — pisał jeszcze kilka dni temu 


anzz 


blok anglosaski postanowi wnieść 


gie, monotome przemówienia przy 
na wpół pusiej sali i wyraźnym zau- 
żeniu słuchaczy, w przepełnionej po 
brzegi sali pierwszej komisji panowała 
w czasie wielkiego referatu Wyszyń- 
skiego naprężona cisza, 

Nie jest przypadkiem, że podczas 
gdy obrady nad sprawą energii atomo 
wej i związana z nią dyskusja w spra 
wie rozbrojenia, trwające już prawie 
dwa tygodnie, trzymają w stałym na- 
pięciu opinię — dyskusja w Radzie 
Bezpieczeństwa, mimo swej pozornej 
atrakcyjności, już po 24 godzinach 
utknęła na martwym punkcie. 

Na sesji ONZ mówi się o wielu 
rzeczach, ale jedyną eprawą, która rze 
czywiście interesuje opinię kwiatową, 
pszysłuchującą się obradom w Pala- 
cu Chaillot, jest sprawa zapewnienia 
pokoju. Może w innych warunkach 
tania sensacja, którą koła anglosas- 
kie starały się wytworzyć wokół sesji 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie Ber 
lina, przyciągnęłaby większą uwagę 
opinii publicznej. Ale w tej chwili mi- 
lioay ludzi na całym świecie sprag- 
nionych pokoju i bezpieczeństwa, wie 
dzą, „że zapewnienia pokoju należy 
szukać nie w zniesieniu rzekomej „blo 
kady Berlina" i nie w jałowych i w 
dodatku nudnych — demontracjach 
dyplomatów anglosaskich ma scenie 
teatru Cheflilot, lecz w konkretnym 
czynie, którym w obecnej sytuacji mo 
że być tylko częściowe przynajmniej 
rozbrojenie i zakaz broni atomowej.“ 

Diatego tak przekonywująco brzmia 
ły słowa Wyszyńskiego, kiedy w Ko- 
misji Politycznej mówił: „Powiadają: 
najpierw bezpieczeństwo a potem roz 


swie przemysłowym lub w instytucji 
technicznej. Koniecznym jest tylko, 
aby naszym uczelniom technicznym 
dostarczały szkoły średnie oraz zawo 
dowe możliwie dobrze ukwalifikowa 
nych kandydatów. Niezbędnym jest 
też wprowadzenie bardziej rygory- 
stycznego przebiegu siudiów, szczegól 
nie dia stopnia inżynierskiego, aniże 
li to miało miejsce dotychczas, Stu- 
dia na stopniu magistra mogą być 
przedłużone do czterech i pół a nawet 
pięciu lat, byle tylko były one tak 


w czasie „dyskusji nad oparciem 
kształcenia inżynierów o istniejące 
politechniki wyłoniły się dwa projek 
ty: dwutorowość i dwnstopniowość. 
Dwutorowość przewiduje prowadzenie 
na politechnice od początku studiów 
na dwu równolegtych kursach: inży- 
nierskim i dla inżynierew-magistrów. 
Dwustopniowość polega na prowadze- 
niu nauki wpsólnie dla przyszłych in- 
żymierów 1 inżynierów - maesiktrów 
przez pierwsze lata studiów, po czym 
znacznie większa część studentów win 
na kończyć Studia inżynierskie, a 
część ma PÓJŚĆ dalej na studia dające 
tytuł inżyniera - magistra, 

Jedmo i drugie rozwiązanie ma zale 
ty i wady. Po szczegółowej jednak dy 


kończyć studia w tym okresie, a nie te 


praktyce znacznie dłużej jak to było 
plagą studentów  politechnicznych 
przedwojennych. - 

Szeroko roztrząsane zagadnienie, w 
jakim stopniu ma być wprowadzona 
specjalizacja winno być rozwiązane 
w tym kierunku, aby specjalizację u- 
względniać w daleko wyższej mierze, 
aniżeli to były dotychczas. Postęp 
techniki i jei specjalizowanie się idą 


rczłożone, żeby student mógł istotnie ; 


oretycznie siudiować lat cztery, a w, 


skusji i rozważeniu wszelkich wcho- 
dzących w gT, a skomplikowanych 
okoliczności, przeważył projekt dwu- 
stopniowości, jako dający się w dzi- 
siejszych naszych warunkach lepiej i 
szybciej zrealizować | dający większą 
gwarancję skuteczności. 

Ostateczne opracowanie i wprowa- 
dzenie w życie przewidzianej reformy 
zależy od końcowych uchwał Rady 
Głównej i decyzji Ministerstwa O- 
Światy i nie mogę ich tu uprzedzać. 

Chciałbym tylko jeszcze wyrazić 
kilka poglądów w tej sprawie, które 
jak wiem są podzielane przez szereg 
kclegów x uczelni technicznych. 

Wydaje się więc rzeczą bardzo 
wskazaną, aby czasu studiów dla stop 
mia inżynierskiero nie przedłużać po- 
nad trzy lata, Trzy lata dobrze pro- 


tak szybko naprzód, że nie będziemy 
mogli nadążyć jej rozwojowi kształcąc 
inżynierów wyszkolcnych wprawdzie 
ogólnie, ale nie umiejących sobie po- 
radzić z zagadnieniami specjalnymi, 
wysuwającymi się na czoło we wszyst 
kich gałęziach techniki. 

Wreszcie konieczną jest rzeczą 
wprowadzenie projektowanej reformy 
jak najprędzej, gdyż zapotrzebowanie 
przemysłu i techniki na siły inżynier 
skie jest palące, a dotychczasowe spo 


soby kszęałcenia siłinżynierskich prze | towanej podstawowej 


biegają w stosunku do tych potrzeb | 
za powoli. 

Jakikolwiek przybierze ostateczny 
kształt opracowywana obecnie refor - 
ma technicznego szkolnictwa, zrąb jej 
zarysowuje się jasno, Jest to wprowa 
dzenie w życie drogą uchwalonej już 


ny atut dyplomacji amerykańskiej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu?" 

Okazało się jednak, że pewność ta 
nie jest wcale tak powszechna nawet 
wśród satelitów Ameryki, jak przy- 
puszczali w Waszyngtonie, tak samo, 
jak nie jest powszechną pewność, że 
Ameryka rzeczywiście posiada mono- 
pol bomby atomowej. Okazało się, że 
„radosne wieści” idące z Ameryki na 
cały świat o wynalezieniu coraz sil- 
niejszych bomb, nie wywołują wcale 
takiego zachwytu, jakiego spodziewa 
ją się w Waszyngtonie, że narody 
wcale nie chcą stać się ofiarami ame- 
rykańskiego szaleństwa atomowego i 
że z tymi nastrojami muszą się liczyć 
nawet delegacje państw, które wcho» 
dzą w skład posłusznej Ameryce „ma 
szyny do głosowania”, 

Taki jest sens ostatnich głosowań 
w sprawie energii atomowej, które wy 
wołały niemal zamieszanie w obozie 
angłosaskim i które wykazały, że — 
mimo wysiików amerykańskich = 
znaczna część delegacji wypowiada 
się za wznowieniem prac komisji ato- 
mowej i za dążeniem do porozumie- 
nia. 


„New Herald Tribune” — jako głów 


Wysiłki amerykańskich delegacji w 
ciągu ostatnich dni idą w tym kierun- 
ku ażeby przeforsować jednak taką 
rezolucję, która dałaby możność Ame 
ryce dalej sabotować prace, zmierza- 
jące do zakazu broni atomowej i do 
efektywnej kontroli nad produkcją 
energii atomowej. 

Ale ujawnienie przed opinią świato 
wą celów i metod amerykańskiej po- 
lityki atomowej oraz ujawnienie opo- 
ru, jaki ta polityka wywołuje nawet 
wśród narodów wchodzących w sferę 
wpływów amerykańskich, jest niema- 
łym sukcesem radzieckiej ofensywy 


pokojowej na obecnej sesji ONZ. 
_J. Majski 


wadzonych studiów wystarczy, aby | ustawy i odpowiednich przepisów WY 
studentowi wpoić wiadomości niezbęd | konawczych dwu stopni inżyniersk:ch 
ne dia pracy w ruchu w przedsiębior | oraz wprowadzenie dwustopniowości 


kształcenia inżynierów na wszystkich 
istniejących szkołach akademickich 
technicznych przy równoczesnej dal = 
szej rczbudowie wyższych szkół inży= 
nierskich, 

Wprowadzenie w życie tej refor= 
my wymagać będzie od szkół tech = 
nicznych akademickich wielkiego 
wysiłku. Wysiłek ten musi być tym 

| większy, że nie można dopuścić do 
| możliwego przy większych refor = 
mach szkolenia obniżenia poziomu 
nauczania. Trzeba więc będzie wy- 
tężyć wszystkie siły, Aby podołać 
olbrzymiemu zadaniu, do którego 
wzywa nas Państwo. 

Jest rzeczą oczywistą, że akademie 
| kie uczelnie techniczne podołają temu 
zadaniu tylko pod warunkiem wydat 
nego powiększenia liczby pomocni- 
czych Sił naukowych, technicznych i 
laboranckich oraz dotychczas bardzo 
szczupłych środków na prowadzenie 
pracowni, 

Do przeświadczenia, że te konieczne 
postulaty wyższych uczelni technicz = 
nych zostaną w należyty sposób speł- 
nione, upoważnia nas nadzwyczaj 
przychylna atmosfera, jaka dla spraw 
techniki i studiów technicznych istnie 
je w społeczeństwie ij w Rządzie, at- 
mosfera, jekiej jeszcze w tym stopniu 


[nigdy U nas nie bylo oraz największa 


uwaga i życzliwość jaką otacza spra- 
wę Ministerstwo Oświaty. 

Należy więc jak najrychiej przystą 
pić do wprowadzenia w życie projek- 
reformy stu- 
diów technicznych w Polsce, 

Musimy przy tym pamiętać, że od 
powodzenia tej reformy zależy postęp 
polskiej techniki į przemysłu oraz re 
alizacja planów gospodarczych, tej 
podstawy siły į rozkwitu naszego pań 
stwa, 


/ 
à 
f 
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Teatr w największym 


AŃSTWOWY Teatr Śląski w Ka-, przęgającego się i zniechęconego kra- 
towicach zamknął ubiegły i otwo ; kaniem krytyków. Podrażnione odej- 
rzył bieżący sezon „Kapeluszem stom | ściem Dąbrowskiego opinie zoilów by 
kowym' Labiche'a - Tuwima, > nieprzychylne, w najlepszym razie 
czając się do sporej gromadki przed- | sceptyczne i pobłażliwie wydymające 
siębiorstw teatralnych, które z zapa- | wargi, Trudno powiedzieć, by Krasno 
łem godnym lepszej sprawy, tę grote- | wieckiemu udało się w ubiegłym se- 
skę z okresu młodości mieszczaństwa | zonie przerobić te opinie. Było to tym 
rzuciły na pożarcie mieszczanom o Sto ; dziwniejsze, że stale i systematycznie 
lat starszym, spróchniałym i bezzęb- | zapraszana przez Krasnowiecklego na 
nym. przedstawienia katowickie grupa recen 
Myliłby się jednak z gruntu, kto by | zentów krakowskich wypowiadała są- 
ełomę z tego kapelusza chciał uważać dy o wiele cieplejsze, a nieraz gorąco 
za ekstrakt tej strawy duchcwej, ja- | pochwalne. Jak kłopotliwa była sytua- 
ką centralny teatr górnośląski FM cja Państw. Teatru Śląskiego w sto- | 
swego widza. "Teatr największego w j sunku do miejscowej kryty:.:, niech 
Polsce ośrodka robotniczego popełniał | zilustrują dwa fakty, Pierwszy: wia | 
by przestępstwo nie do darowania, | prapramiery „Bankierów ruin* Waży 
gdyby nie był teatrem uspołecznio- | ka wytworzono atmosferę tak nieprzy 
nym, ubojowionym, przeznaczonym | chylną i zjadliwą, iż sztuka „padia“, 
ala widza robotniczego w jeszcze więk | mimo że zasługiwała na lepszy los. 
szym stopniu i procencie, niż teatry; Sąd widza mieszczańskiego był zdecy- 
w innych miastach Polski, Na szczę- | dawanie ujemny, a sąd recenzentów ; 
ście, trzeba stwierdzić jasno i wyraź- | umacniał go w zacietrzewieniu. Dru- 
nie: jeżeli o dotychczasowym progra-|gi fakt był jeszcze bardziej jaskrawy: 
mie kulturalnym większości teatrów | najambitniejszym przedstawieniem 
polskich trudno było mówić w Sło-, teatralnym Katowie był w Sezonie u- 
wach uznawczych i komplementach | biegłym „Jegor Bułyczow i inni“ z 
nie na wyrost — surowa krytyka do- | Krasnowieckim jako reżyserem i wy- 
tyka teatru katowickiego w stopniu | konawcą roli tytułowej. Otóż miejsco- 
najsłabszym. Nie ulega bowiem wąt- |wi znawcy skwitowali wysiłek teatru 
pliwości, że -spośród wszystkich swo- .zdawkowymi pochwałami, byle zbyć i 
ich braci i sióstr zespół katowicki na- | napuszoną pobłażliweścią w OSAMA 


GŁOS 


osrodku r 


teatru? Zresztą widz robotniczy rea- 
gował inaczej, doceniał, rozumiał 4 w 
pemi aprobował linię repertuaru swe 
go dyrektora. Państwowy Teatr Ślą- 
ski posunął się najdalej w Polsce w 
kierunku organizowania widowni i 0- 
siągnął dobre rezultaty. W teatrach ka 
towickich (mała i duża sala) jedno po 
drugim szło wystawianie sztuk o zde- 
cydowanym obliczu społecznym; i na- 
wet takie, pełne barw i śpiewu wido- 
wiska, jak „Krakowiacy i górale” na- 
bierały tutaj właściwego wyrazu. A 
wątła artystycznie sztuka dwóch ame- 
rykańskich autorów o kwestii mu- 
rzyńskiej w Ameryce („Korzenie się- 
geją głęboko”) dopiero w Katowicach 
i tylko w Katowicach wyraziła swe 
akcenty polityczne tak mocno, że sta- 
ła się naprawdę tym, czytn była w za- 
mierzeniu: stanowczym protestem 
przeciw amerykańskiej dyskryminacji 
rasowej, ( 

E sukcesy teatru katowickiego u- 

możliwiało wysokie napięcie ide- 
owe zespołu, bo ani nie jego możliwo- 
ści materialne, ani techniczne warun- 
ki pracy, ani wreszcie sam skład ze- 
społu, złożonego głównie z aktorów 
młodych i pozbawionego głośnych na- 
zwisk, głośnych indywidualności. Je- 
żeli w tych warunkach mógł teatr ka- 
towicki swego „Jegora Bułyczowa” 


v..ązyvzał i utrzymywał aioa ET 


Trzeba było dopiero inwazji krako-| pokazać z powodzeniem w Warszawie 


śzisłą |ączność z widownią robotniczą | wian i uznania w Warszawie này w i w Krakowie — dowód to, że tkwi w 


4 majkonsekwentniej przeprowadzał 
Gpołeczną linię repertuaru. 
DY Władysław Krasnowiecki w le 


cie 1947 r. obejmował po Broni-' 


sławie Dąbrowskim dyrekcję Państwo | 


wego Teatru Śląskiego w Katowicach, 
nie miał łatwego zadania i nie można 
powiedzieć, by mu je ułatwiono. Dą- 
browski skupił wokół siebie zespół wy 
oce utalentowanych aktorów i gwia- 
zdy te uwiózł do Krakowa, Krasno- 
wiecki przyszedł do środowiska roz- 


pewnych kołach katowickich "uwie- | nim ładunek pracy, zapału i energii, 
rzono, że dramat Gorkiego to arcy- | który w obecnym sezonie obiecuje u- 
dzieło, a wykonanie katowickie — | czynić z niego jedną z najbardziej 
bardzo dobre. ważnych ł interesujących pozycji ży- 
Trzeba przyznać: Krasnowiecki był | cia teatralnego w Polsce. 
bezkompromisowy i koncesji widowni| Teatr katowicki był to i jest rów- 
mieszczańskiej udzielał jak najmniej. | nież w pełni teatr objazdowy. Od Dą- 
Przykładem rzewna, ludowa  „Pasto-| browy Górniczej po Koźle i Gliwice 
rałka”, u Krasnowieckiego jeszcze wy | znajdowali się stale aktorzy i zespół 
raźniej Społeczna, niż w pierwotnym | techniczny teatru w rozjazdach, da- 
tekście Schillera. Może więc nie dzi- | jąc przedstawienia w setce miast i 
wić się kłodom, wrzucanym mu do| miasteczek górnośląskich. Tylko po~ 


POWSTANIE WRZEŚNIOWE 1923 r. 
W LITERATURZE BUŁGARSKIEJ 


W dniu 9 czerwca 1923 r. udało się 
elementom reakcyjnym w Bułgarii z 
królem Borysem na czele przeprowa. 
dzić zamach stanu i obalić władzę de. 
mokratycznego rządu .Aleksandra 
Stambolijskiego. Jednak elementy po 
stępowe nie ugięły się wobec terroru 
Aleksandra Cankowa i zaczęły się 
przygotowywać do walki zbrojnej. W 
rezultacie, w nocy z 22 na 23 wrześ, 


opowiadań), świadczą o reakcji inta, 
Jigencji bułgarskiej na krwawe rządy 
(Wrzesień), redaktora tegoż czasopi3. | faszyzmu w Bułgarii Pokazują ona, 
ma. Większość literatów odtwarzała | jak powstanie Wrześniowe utrwaliło 
w swoich utworach głównie klęskę | się w duszach i sercach narodu buł, 
powstania oraz bezwzgiędność, z jaką | garskiego i jakie wielkie ofiary dał 
zostało ono stłumione. Pogarda okru.| on w walce z elementami reakcyj_ 
cieństw, żal i współczucie dla ofiar | nymi, 

jest zasadniczą linią w utworach Ni. Poeci 4 pisarze bułgarscy nie zdą. 


przz Geo Milewa, wydrukowany 20. 
stał słynny poemat  .„Septemwri” 


<zewa, Asena Razcwetnikowa ií inn. 


Obok tych smutnych tonów, w poe 
zji Wrześniowego powstania dźwięczą 
jednak również śmiałe strofy, doda. 
jące otuchy i wzywające do dalszej 


nia 1923 r. wybuchło powstanie na. 
rodowe, zwane  Wrześniowym, pod 
przewodnictwem dzisiejszego premie_ 
ra Georgi Dimitrowa oraz dzisiejsze. 
go ministra spraw zagranicznych W3. 


syla Kolarowa. Walka była zacięta lki. Taki jes alegor 
lecz nierówna. Pomimo bohaterstwa EE N. Ta Ean 
chłopów i robotników, pomimo wiel. | (Wesele). Bojowe tony brzmią rów. 


kiego entuzjazmu walczących, powsta 
nie narodowe zdławiono w sposób o_ | 
krutny. Był to pierwszy w historii i 
o zkdp sprzeciw przeciwko | wobec faszyzmu. Na każdym kroku 
Powsinie Wrześni b to | wspomina on „testament drogich o. 
łebolcć. ślad esniowe pozostawiło | fiar? — estament, który go pobudza 
giębokie ślady w Świadomości NATO. | gą walki aż do ostatecznego zwycię. 
du. Swoją epickością i bohaterstwem | styya:. 
natchnęło ono wielu poetów i litera. 
tów bułgarskich i dało temat do wy. a 4 
soce artystycznych utworów. W cza_| , zrzucimy faszystowski ucisk' 
sopismach i gazetach, jak „Nakowaj.| Najwybitniejszym utworem w dzie 
nia” (Kuźnia) „Łecz” (Promień) | dzinie poezji, który odmalowuje po. 
„Sztit" (Pancerz), „Wik” (Zew) i in.| wstanie Wrześniowe 1923 r. jest 
nych ukazało się wiele wierszy i opo. | Wspomniany pcemat l.ryczny Geo 
wiądań, związanych z tym antyfaszy. | Miliewa „Septemwri* (Wrzesień), skła 
stowskim powstaniem. Najbardziej ar | daiący się z kilcu mniejszych pieśni. 
tystyczne utwory w związku z po. | Powstanie, jak je maluje Milew, jest 
wstaniem umieściło czasopismo „Now | Ż5wiciowym buntem ludowych mas. 
pet“ (Nowa droga), redagowane przez od wieków gnębionych, które teraz 
Georgi Bakałowa. W czasopiśmie zaś | pobudzone Świętym gniewem, wytęża 
„Płamek* (Płomień), redagowanym | 14 siły, aby zerwać łańcuchy niewoli. 


nież i w wierszach Mładena Isajewa 
(„Te tament ofiar", „Wiedza*); które 
określają jasno stanowisko autora 


przez burzę l wicher zwycięski. 


koły Furnadżijewa, Angeła Karalij. | żyli jeszcze dać pełnego obrazu po. 
wstania Wrześniowego, nakreślić za. 
sadnicze przeciwieństwa ówczesnej 
epoki, przedstawić głównych przy. 
wódców narodu w tych ciężkich chwi 
lach i pokazać znaczenie tej walki ała 
dalszego rozwoju Bułgarii W znacz. 
nej części tych utworów brak też u. 
wypuklenia momentu walki klasowej, 
leżącej u podstaw zmagań pomiędzy 
elementami reakcyjnymi i narodowy 
mi powstańcami. Tak więc powstanie 
Wrześniowe wciąż jeszcze czeka na 
natchnionego piewcę, który je przed. 
stawi wszechstronnie, realistycznie i 
zgodnie z historią, 


Dr K. M. Kujew 


LUDU 


botniczym 


łudniowej, podbeskidzkiej części Ślą- 
ska nie ogarniał Krasnowiecki gwo- 
ją ekspansją. Było to wynikiem faktu, 
ża w Bielsku — z przydziałem Cie- 
szyna — rządził dyr. St. Kwaskowski, 
rozwijając działalność dość eklektycz- 
ną — jak to w ubiegłym sezonie by- 
ło na całej prowincji — ale bodaj nie 
bez dbałości o poziom artystyczny wi- 
dowisk, 

Na tle artystycznego i ideowego po- 
ziomu teatru katowickiego tym bar- 
dziej ubogo, a nie chędogo wyglądały 
niedobre placówki teatralne w So- 
snowct i Opolu, Toteż dobrze się sta- 
ło, że na sezon obecny zwinięto je ja- 
ko udzielne przedsiębiorstwa i podpo- 
rządkowano Krasnowieckiemu. Jed- 
ność Zagłębia Węglowego wymagala 
centralizacji, a ciążenie Opola ku Ka- 
towieom jest zjawiskiem naturalnym. 
Rozszerzenie zaś kompetencji Krasno- 
wieckiego na tak znaczny obszar Ślą- 
ska pozwoli mu, należy ufać, nadal 
rozwijać korzystnie zarówno polity- 
kę repertuarową, jak organizowanie 
widowni. Tego odeń oczekujemy. 


NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI 
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DUSZA MORSKA 


„Dusza morska“ w opowiadaniach 
Sobolewa*) — tę nie tylko dusza ma 
rynarza, lecz również w jego gwa- 
rze... pasiasta, białoniebieska koszul 
ka, której posiadaniem chlubi się i 
szczyci, którą podczas wojny z hitle- 
ryzmem nosił z dumą pod każdym 
mundurem. Sobolew pisze o walkach 
z Niemcami pod Odessą { na Krymie, 
wtedy gdy armia Hitlera, wśród krwa 
wych strat l uietrwałych zwycięstw 
posuwała się jednak na Wschód. Właś 
nie wiedy część marynarzy Czerwo - 
nej Floty Czarnomorskiej trzeba by 
ło przenieść do innych służb { funkcji 
frontowych, by zapełnić szczerby w 
szeregach radzieckich obrońców. 


„Dusza morska* — podkreśla So- 
bolew -—— to stanowczość, przytom- 


ność umysłu, odwaga, upór i niezłom 
ne wytrwanie, To jumacka pogarda 


śmierci, merynarskie zacięcie i okrut | wielki, lecz główny fragment walki 


na nienawiść wroga. Dusza morska — 
to szczera przyjaźń bojowa, gotowość 
niesienia pomocy towarzyszowi w wal 
ce, ecalenia rannego, zasłonięcie wła 
sna piersią dowódcy lub komisarza. 
Dusza morska — to szlachetna ambi- 
cja ludzi, którzy chcą być wszędzie 
pierwsi i najlepsi“... 

Te wszystkie cechy i cnoty czerwo 
nego marynarza jlustruje wymownie 
Sobolew w swych krótkich, lecz peł- 


JASZCZ nych ekspresji opowiadaniach, ukazu 
STANISŁAW WYGODZKI 
qe 
i SE" m 


Nikt nie odwali za nas roboty, 

ani na wsi, ni w mieście. 

Jeśli dynamo robi sto obrotów, 

my je przestawim na dwieście. 
Takiej pracy nie zrobi apostol, 
choćby cajgowe wdział spodnie. 
Jemu nimby obnesić, by został 
człowiek w nędzy i głodny, 

A ram z nędzą w boje o sytość, 

a my Ziemi: dajesz za mało! 

Zniknij włosko draśnięta kopytem 


końskiego zapału. 


NN EE A A Z Z ZOZ o- 


I nie straszny nam ten, 
łapę na gardło kładzie 


Myśmy mocniejszych łamali naprzekór 
bankom, pałacom i dworom, 


jąc jak prości, zwykli ludzie pod ne 
ciskiem bojowej potrzeby wanoszą 
się na szczyty cichego, spokojnego 
można by rzec — anonimowego, boha 
terstwa. Męstwo, ofiarność j patrio- 
tyzm, bohaterstwo bojowe — te naka 
zy nie spływają na walczących z £6- 
ry, spowite w barwność wzniosłego 
trazesu. Te nakazy płoną samoistnie 
w piersiach okrytych pasiastą koszul 
ką marynarskką, wybuchając iskrą ho 
roizmu w każdej niemal przygodzie 
bitewnej — na zwiadach, w obronie 
starej warowni, w nocnym ataku, w 
trującym powietrzu zanurzonej todz: 
podwodnej, w walce o życie towarzy 
szą broni, słowem wszędzie, gdzie i- 
stota ludzka musi wykrzesać z siebie 
maksimum odwagi, przedsiębiorczości 
i poświęcenia. 

Sobolew dał w swej książce nie* 


przeciw faszyzmowi, stoczonej zwy- 


cięsko przez Armię Czerwoną i cały | 


naród radziecki, w opowiadaniach 
Sobo!swa widzimy też, że heroizm żoł 
nierza może być i bywa — zaraźliwy. 
egarniając — w gedzinie próby — sze 
regi szarych cywilów. Przykładem te- 
go może być choćby bohater jednego 
z opowiadań — odeski fryzjer Leo- 


nard, który ratuje mieszkańców zasy 
panego schronu od paniki į katastrofy 


za pomocą przemyślnej mistyfikacji 
leżąc sam pod gruzami ze zmiażdżony 
mi dłońmi. 


Książka Sobolewa jest jedną z tych. | 
które zbliżają nas do pełnego zrozu* | 


mienia czym była walka z Niemcami 
na cbszarach Związku Radzieckiego I 


R 


| 


Nam z maszyną, £ maszyną, z maszyną 
prosto z Ursusa w Podhale, 

aby się prądem ~ nie kopciu sling 
mrok nad tobą zapalał! 


Nam traktorem, dieslem i ropą, 
mędzę rozwalać — nie gładzić! 


jaką postawę wobee najazdu zażęli je 

go obrońcy. Słusznie się stało, że tę 
piekna książkę przetłumaczono na ję 
zyk polski. a dodać trzeba, że prze- 
kład jest bardzo poprawny, | 


Bolesław Dudzniski 


*) Leonid Sobkelew: „Dusza merska“. 
Przełożył Stefan Klonowski, Warsza: | 
wa. Sp. Wyd. „Książka“, 1948 r. 
Str. 86. 


Ciekawe i cenne 
odkrycia 

ma ziemi Słowińców 

Ekspedycja pomorzoznawcza, dria- 
łająca w mało znanym rejonie Po* 
morza Zachodniego, uzyskała niezwy 
kle cenne wyniki. Badania cbięły te 
reny nad jeziorem Gardno i rzeką 
Łebą w tzw, krainie Słowińców. 

W nadmorskiej wsi Rewy natrafio 
no na ślady dawnych kurnych chat 
rybackich o doskonale zachowanych 
podwójnych stropach i zczerniałych 
od dymn belkach, 

W osadach Smłodzina i Gardny nê 
trafiono na ślady słowiańskiej okre- 
glicy, które przetrwały do dziś 1 8 
dokumentami prapolskości tych yie™ 

W wielu wsiach natwfiono na sto- 
włańskie żurawie studzicene, a nė 


co chłopom i 


i zdusi Partła, zdławi na wieki 
bestię wyzysku, terroru! 


Niech się skrada nocą do chałup, 

rok, może dwa, nie dłużej, 

aż się na wioskach tezy uchwały, 

jak ramię Partii wynurzą! 
Lżej towarzysze na wei i w mieście, 
nic to, że jesłeń już mglista. 
Ile obrotów dynamo ma? Dwieście? 
My je przestawim na trzysta! 


— 


y 


IAD 


GEOR 


z R RE S R s MOR ONE PR m R OPELA. 


kamiennych płytach grobowców wiel 
skich odnaleziono nazwiską wymaf- 
łych rodów słowińskich, 


Dzieła sztuki 


dla świata pracy 


Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych w Byd” 
goszczy zorganizował wraz z Pomor5* 
kim Związkiem Polskich Artystów 
Plastyków wystawę obrazów, rzeźb £ 
grafiki pod hasłem „Dzieła sztuki dla 
wszystkich", 

Celem wystawy jest udostępnienie 
ludziom pracy nabycia wartościowych 
dzieł sztuki po niskich cenach. 


"TTE a 


_ (Od naszego korespondenta w Nowym Jorku JANA GÓRSKIEGO) 


Kiedy w grudniu 1946 r. zmarł NA; wyborcza toczy się nie pomiędzy par 


gubernator stanu 
Georgia, Eugene Talmadge, TOZpo- 
częła się w tym południowym sta- 
nie, rządzonym przez białych arysto- 
kratów, miniaturowa wojna domo- 
wa. Syn zmarłego gubernatora. Her- 
man Talmadge uważając, że przysłu 
guje mu prawo do zajęcia miejsca 
po ojcu „objął urzędowanie przy po- 
mocy wyćwiczonych bojówek. 

Konstytucję stanową interpretowa. 
no przy pomocy kolb od karabinów 
i gumowych pałek, „Chłopcy“ Tal- 
madge'a siłą wyrzucili z gmachu 
rządowego wicegubernatora Thomp- 
sona, który — według ustawy — Po 
winien był objąć urząd po zmar- 
łym gubernatorze. Zmieniono Zamki 
u drzwi wejściowych, połamano ko- 
ści przeciwnikom, sporne kwestie pra 
wne rozstrzygnięto siłą. Studenci de 
monstrowali wówczas przed gma- 
chem gubernatorskim domagając się 
szanowania konstytucji, Pod  napo. 
rem opinii szerokich mas Najwyższy 
Sąd położył kres skandalowi i Thomp 
son objął urzędowanie. 


Kiedy po 83-dniowych rządach Her 
man Talmadge opuścił gmach guber 
natorski, zapowiedział, że niedługo 
wróci. „Ill be back“ — mówił do 


gle trzykrotny 


otoczających go bojówkarzy, szerzą. | 


cych kult pięści. Najbardziej reak- 
cyjne elementy tego południowego 
stanu stanęły za nim. Na nocnych 


W poemacie czuje się potęgę i boha. 
terstwo mas oraz ich dążenia rewolt. 
K R O N I R A cyjne, Największe znaczenie „Sep. 
temwri', leży w demaskowaniu wra 
KULTURALNA | gów narodu i w proteście przeciwko 
nim. Swoim zakończeniem, które 
WYDAWNICTWA aaea i 2 
INSTYTUTU F w CHOPINA rewolucyjnego optymizmu, krzepiące. 
W związku ze zbliżającym się „Ro- | go ducha narodu bułgarskiego w epo 
5 Chopinowskim*, Instytut Fr. | ce faszyzmu. 
rej ipak cuia działalność | Lepiej i pełniej jest przedstawione 
wydawniczym. powstanie w beletrystyce. W wielu 
Po doskonałej, krótkiej monografii | nowelach i powieściach, mamy kon. 
o Chopinie, napisanej przez prof. | kretne 4 realistyczne przedstawienie 
Mayznerą dla szkół, Insżytut wydał | powstania Wrześniowego. W powieś. 
serię pocztówek chopinowskich oraz | ci „Seło Borowo“ (Wieś Borowo) 
trzy portrety i widok domu rodzinne ; Krum Welkow przedstawił mie tylko 
go w Żcłazowej Woli, wykonany tech | powstanie „lecz uchwycił cechy cha. 
niką rotograwiurową. rakterystyczne epoki i jęj przedstą_ 
Pocztówki przedstawiają  podobie. | wiciel. W powieści tej po raz pierw. 
ny Chopiną oraz momenty i osoby | szy w literaturze bułgarskiej zaakcen 
związane z jego Życiem. towane rolę partii robotniczej, jako 
RADIO W AKCJI POGŁĘBTANIA GA walk o władzę ludu. 
PRZYJAŹNI emma oburzenią i protestu przeciw 
POLSKO - RADZIECKIEJ ko katom Wrześniowego powstania 
d i jest powieść Antona Straszimirowa 
W miesiącu poglębiania przyjaźni | Choro”, Powieść ta jesi jaskrawym 
pelsko — radzieckiej Polskie Radio | przejawem obywatelskiego sumienia 
ule ograniczy się tylko do pracy SPTA | i ludzkiego serca autora, który otwar_ 
vzozdawczej, cie staje po stronie uciśnionych i po. 
Pogadanki radiowe przyniosą ml- 
gawki z życia społecznego rebotni- 
czego i młodzieżowego ZSRR, a audy 
cje literackie zaznajomią słuchaczy z 
dorobkiem literatury radzieckiej f 
jej przedstawicielami. Oprócz audycji 
oświatowych i społecznych, prosrewi | 


muzyczny poświęcony jest wszystkim | nad 50 wierszy, około 50 nowel i o- 


działom muzyki radzieckiej. 


krzywdzonych. W „Choro“ Straszimi_ 
row demaskuje przede wszystkim po. 
budki i moralne oblicze tych, którzy 
mordowali naród bułgarski we wrześ 
niu 1923 r. tak, jak nawet „i Turek 
nie mordował", 

Wszystkie te utwory (w liczbie po. 


zebraniach Ku_Klux-Klanu, przy go 
rejących ogniem krzyżach, odziani w 
białe kitle członkowie tej bandy 
przysięgali, że przeforsują kandyda- 
turę Talmadge'a. 
FAKTYCZNI WŁADCY 

W stanie Georgia istnieje tylko je 

koło dziesięciu poematów, powieści i] dna partia — demokratyczna, Walka 


tiami, ale pomiędzy poszczególnymi 
kandydatami partii demokratycznej. 
O wyborze nie decyduje wola ludu, 
ale możni potentaci. 

Był okres, gdy właściciele ko- 
lel decydowali o politycznym ży- 
ciu stanu Georzia, Dziś władzę tę 
dzielą z potężnym „Georgia Power 
Co.", które w zasadzie wyznacza kan 
dydatów na naczelne stanowiska sta 
nu Georgia. Obok nich decydującą 
rolę odgrywa koncern bankowy, kil 
ka wielkich frm tekstylnych i wód. 
czanych, - 

O wytorach w Georgia decyduje 
dolar. Specjaliści twierdzą, że ubie. 
ganie m» o urząd gubernatora bez 
posiadania kwoty 100 tys. dolarów 
ną kupno głosów jest bezcelowe W 
stanie, w Którym przeciętny dochód 
roczny na głowę wynosi zaledwie 
804 dolary, tylko bogacz może dojść 
do głosu. 

O WYBORĄCH W STANIE 
GEORGIA 

Według ustaw stanu Georgia o 
wyborze nie decyduje zresztą ilość 
głosów jaka pada na danego kandy- 
data. Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że w 1946 r. Eugene Talmadge wy- 
szedł z wyborów zwycięsko, mimo, 
że przeciwnicy jego mieli o 100 tys. 
głosów więcej. Dzieje się to dzięki 
obowiązującej w tym stanie ordy- 
nacji wyborczej. 

Cały stan jest podzielony na 159 
okręgów wyborczych. Do Izby Repre 
zentantów każdy okręg wybiera jed 
nego przedstawiciela. Jedynie osiem 
najbardziej zaludnionych okręgów 
wybiera po trzech reprezentantów, a 
następne co do wielkości 30 okre- 
gów — po dwóch. Daje to w wyniku 


paradoksalną sytuację, Osiem naj- 
większych okręgów liczących — 
1.032.092 mieszkańców czyli jedna 
trzecia ludności całego stanu wyzna- 
cza tylko 24 reprezentantów czyli 
11,7 proc. z ogólnej liczby 205 człon 
ków Izby Reprezentantów, 

Na tej sur, zasadzie oparte Sa 
wybory gubernatora. Tak więc o wy 
borach decydują najmniej zaludnione 
okręgi rolnicze. 

Tego rodzaju ustawodawstwo dzie 
oczywiście olbrzymie możliwości dla 
zorganizowanej maszyny partyjnej. 
wspomaganej szczodrze dolar 
miejscowej arystokracji. 

Kupowanie głosów odbywa się W 
sposób otwarty. Ceny zaczynają Się 
niekiedy Już od dolara. Według sta- 
tystyk, 30 — 40 proc. głosów w sta- 
nie Georgia jest kupionych za ple- 
niądze. Jest to szczególnie łatwe, sko 
ro w stanie tym nie została do dziś 
przeprowadzona ogólna zasada taj- 
ności wyborów: O tym, czy wybory 
mają być tajne, decydują poszczegól 
ne okręgi. O ile więc tajność głoso- 
wania przyjęto w większych ośrod- 
kach to w małych okręgach głosuje 
się jawnie. Ze 159 okręgów jedynie 
80 stosuje zasadę tajnego głosowania. 

Do tego wszystkiego należy dodać 
szalony terror, stosowany szczególnie 
w stosunku do Murzynów, których 
w stanie Georgia jest milion. 

TRADYCJE RODU TALMADGE 


35-letni Herman Talmadge w do- 
mu ojcowskim nauczył się wiele. 
Znał się dobrze na trickach wybor- 
czych, wiedział gdzie głosy można 
kupić, a komu płacić nie warto, bo 
należy posługiwać się tylko terro- 
rem. Wiedział dobrze, że nienawi- 
dzących go Murzynów najlepiej trzy 


mać z dala od urny wyborczej. Traf 
ł się zasady głoszonej przez ojch 
swego, że „Murzyn jest jak pica 7 
czym gorzej go traktujesz, tym wief 
niej służy”, 
Toteż falą terroru zalała stan Ge% 
gla przed prawyborami na gubern8” 


tora które się odbyły 8 wrześnis 
tym 


(przy istnieniu jednej partii w 
stanie, prawybory rozstrzygają 
wyborach listopadowych), Ku.-Klux* 
Klan szalał bezkarnie. 
lesistej Montgomery 


cy został zastrzelony przed swym d9 
mem na oczach żony i sześciorgł 
dzieci, 

W Taylor County, w dzień po 
borach, inny Murzyn został zamof” 
dowany przez białych. Był to jedyn 
Murzyn, który głosował w tym % 
kręgu. A 

Przekupstwo, terror i oszustwo Wł 
borcze nie były bezowocne. Czarnć 
chmury zawisły nad Georgią, 


Herman Talmadge 
wa. Wrócił na fotel gubernatorsk 
jako zwycięzca, W przemówień 
radiowym oceniał wyniki wyborów 
jako dowód, że ludność Georgii jest 
„przeciwka programowi praw oby"? 
telskich i że stan Georgia nie St 
nowi podatnego gruntu dla 
nistycznej ideologii", 


Rzecz działą się w roku pański 
1948 w Stanach Zjednoczonych, 
kraju. który swoje próby ekspansi 
światowej uzasadnia walką o dem 
krację. 


New Jork, 


County | 
28-letni Murzyn, Isaiach Nixon. Zza- | 
pytał, czy może głosować. Powiedzia” 
no mu, że nie powiniem, ale mimo tô 
wziął udział w głosowaniu. Tejże no” i 


dotrzymał sło” j 


koms’ Ą 


= 


Y 


Nr 281 


na pierwszym miejscu 
1,5 miliona zł. premii dla załogi 


Ostatnie +głoszone zostały wyniki. 


gó dłząwodiictwa między  poszcze- 
inymi załogami fabryk branży ba- 

. śaszczyina odznaczenie 1 
m U pieniężną, w wysokości 1,5 
mą zł, dobyla załogą Państwo- 

ch Zakładów Przemysłu Bawcł- 
a w Pabianicach: Komisja o- 
wiejęjć składająca -się z przedsta 
cieli dyr Baw, CZPWL i Zarządu 
> A Zw- Zaw. Prac. Przem. 
czego stwierdziła, że zało- 

p zakładów pabianickich wyróżnia 
a Prg wszystkich fabryk wy- 
PEA bawemianych w Polsce ' TÓW- 
k errością wykonywania planu 
= ry wykonywany jest przeciętnie 
d granicach 112 proc, wysoką prze- 
Ardy obsługi maszyn i dużą wydaj- 
a produkcyjną na pracownika. 
äni rugie m'ejsze wśród współzawo- 
= Pik fa yk zdobyła załoga 
A stwowych Zakładów Przemysłu 
awełnianegy w Andrychowie. Zalo- 
Ka tych zakładów wyróżniła się b. 
a lakością swych wyrobów o0- 
Ke, ne wyższym w Polsce wskaźni- 


fabryka w Andrychowie otrzymała 
premie w wysokości 750 ty% zł. 

"Irzecią nagrodę w wysokości 
tys. zł. zdobyły Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Bogaty- 
ni pow. Ruchwald na Dolnym Są- 
sku. Załoga tej fabryki wyróżniła się 
wysokim wykonaniem planu w cią- 
gu ostatnich trzech miesięcy, dobrą 
dyscypliną pracy į podniesieniem w 
tym samym okresie jakości swych 
wyrobów. 

Regulamin współzawodnictwa prze 
widuje, że nagrody pieniężne, uzy- 


150 


gą być rozdzielone pomiędzy tych 
wszystkich pracowników zakładów, 
którzy pracą swą w wybitny sposób 
przyczynią się do uzyskania zwy- 
ciestwa, względnie mogą być czę- 
ściowo przeznaczone na rozbudowę 
urządzeń socjalnych zakładów, 
Odpowiednie wnioski w tej dze- 
dzinie, z podaniem celowości wydat- 
ków 1 ich konieczności ze względu 
na potrzeby całej załogi fabrycznej 
złożyć muszą poszczególne rady za- 


em dyscypliny pracy. Jako nagrodę i kładowe. 


NOWY BUDŻET m. ŁODZI 


uwzględnia potrzeby świata pracy 


W tych dniach obraduje Miejska 
Rada Nẹqodowa Łodzi nad budżetem 
twojego miasta. Przy układaniu jego 
kierowany się przede wszystkim po- 
trzebamj świata pracy. Dział wydań- 
ków zamyka się cyfrą 2 i trzy czwafť- 
te miliarda złotych 1 uwzględnia 
wszystiję najdonioślejsze potrzeby ro 
botników oraz najdonioślejsze proble- 
my. Na oświatę przeznacza się w no- 
wym budżecie 97 milionów zł. Poz- 
Woli tę pg otworzenie nowych sześciu 
£Zkół oraz na powiększenie ilości mło- 
dzieży uczącej się dy 60.000. Dział kul- 
tury i gztuki otrzyma dotacje większe 
© 37 milionów zł, dzięki czemu będzie 

Żną utrzymywać Filharmonię Łódz 
ką orąz rozbuduje się sieć bibliotek. 
Ilość tomów w bibliotekach miejskich 


| zwiększy się z 36.900 do 42.000. 


Uwzględniono również sprawę opie- 
ki nad matką į czieckiam. Na ten cel 
przeznaczono dodatkowo 14 4 pół mi- 
liona złotych. Zorganizuje się 2y 


skane przez poszczególne załogi mo- 


nowych żłóbków dla dzieci robotni- 
czych kosztem 32 milionów złotych. 
Największe sumy poctłonie budow- 
mictwo miesziantowe dla łódzziego 
świata pracy. Samorząd zamierza od- 
dać na ten cel pół miliarda złotych. 
Stanow: to 20 proc. ogólnago budżetu. 
W związku z tym uruchomione zosta- 
ną wszystkie cegielnie miejskie w Ło- 
dzi i okolicach, a 
czyć dla rozpoczętych budowli cegłę. 
Wiele uwagi poświęcono sprawie roz- 
budowy sieci wodociągowej 1 kanali- 
zacyjnej. Przedłuży się ona o 10 km. 


Szewc-znachor przed sądem 


W Łodzi wzbudził duże zaintereso. | 
„sób użycia ziół wraz z rozmaitymi 


Wanię proces znachora Stanisława 
Tyma. Oskarżony jest z zawodu 
i cem i obwintono go o nielegalne 
Uprawianie praktyki lekarskiej. Zezna 
s w chrakterze świadka, jego „asy 
tka" Krystyna Chróściel stwier. 


a = 
pn 7 
"OFIARY 
w. Dabrowski Luawik wpłacił sumę 
EWTÓCONĄ z sądu Okręgowego w sprawie 
* XVII DS HI-48 w gwocie 2.500 zł. Ja- 
0 otare na R.T.P.D. 
Uczęgtnicy III W. x. 8. Min. Ziem Od- 
Sk, 5700 zł. na Odbudowę Warszawy. 
e ebran cru pilkarskie- 
po Taegranego $ n aiy, Fabryka „We 
na a Zjednoczeniem Mineral. 4.915 zł. 
gy budowe Warszawy. 
ma Jasiński Aleksander 50% zł. na 
ZD. 
wept Odbudowy Wzrszawskiego 
Kolejowego 1.456 Zł. na R-T.P.D. 
icownicy Dyr. Sredniego przemystu 
Aszynowego ul Noakowskiego 10 
ns" Odbudowę Warszawy. 
Tariu Ludwik Wolski otrzymane ponai 
era za artykuł? w „Głosie Ludu" W 
wa 500 zł. wpłacił na odbudowę 
arntawy, 


dziła, że szef jej kazał wypisywać spo 


lekarstwami, w skład których wcho- 
dził na przykład olej paratinowy. O5- 
karżony Krym dokonywał szeregu 
„tajemniczych obrzędów“, aby stwc. 
rzyć wokół siebie odpowiednią atmo. 
sferę. Posługiwał się na przykład przy 
stawianiu „diagnozy” metalowym cię. 


badania, 

W czasie przewodu Bądowego wy. 
szło na jaw, że pacjenci Kryma przy. 
nosiń mu zaświadczenia lekarskie, 
zdjęcia rentgenowskie, na podsta. 
wie których znachor uzyskiwał pew. 
ne wiadomości co do dolegliwości 
choregó. Na ogół jednak jego rozpo- 
znania były sprzeczne z tym, 
stwierdzań dyplomowani lekarze. 

Biegły dr Musiał w trakcie swoich 
wywodów stwierdził, że z punktu wi. 
dzenia społecznego działalność Kry. 
ma była wysoce szkodliwa, bowiem 
oskarżony wyłudzał pieniądze od naiw 
nych, narażając przy tym ich zdro. 
wie, a nawet życie, 

Szewe—znachor został skazany na 
3 miesiące bezwzględnego aresziu, 
150.000 zł grzywny i opłacenie kosz_ 
tów sądowych. 
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COMOEDIA (Szwedzka 2 
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o 18,30, 
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ną cte Og 18.55 „Emancy panu 
ansów 15, 17 í . Zw. 4 TI odcinek powiese 
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Zaklady Graficzne Robotniczej spółdzielni Wydawniczej „KKASA , Warszawa. Smolna 10. 


Z | 


15, 17, 21. dla Zw. Zaw. o 


PALLADIUM 
„Narzeczona z Turkmenił', 


MAŁY (Marszatkowska $) POCZ. seansu O godz. 13, 15, 
Zaw. Zaw. © 17-ei. 


ska nr. 112) „Czarodziejski 
Pocz. geans, © g. 


ska nr 112) „Uczennica l-ej 
Y. m. C. A. — Występ A". Pocz. seans. o godz .13, 
Konfe- 15, 19, 21. Zw. Zaw. 17. 

; SYRENA (Inżynierska 2) 
*chi. Początek o godz. 19. "Narzeczona z Turkmenii". 
Pocz. seansów 0 g. 
14,30, 16,30, 20,30. Zw, Zaw. 


zina TĘCZA (Żolibórz Buzina 
19 „Krwawe Gody". 4) „Bitwa o szyny”. POCZ. 


codziennie 6 gada il. 
AKTUALNOSCI 
(w Syrenie, Inżynierska 23) 


w Warszawie 
jest Reprezentacyjny Cyrk 


budka młodzieżowa, ś.15 j 
Streszczenie wlad. por. 5.20 
Kone. por. 6.10 Dz. por. 6.23 
Muz por. z płyt: 7.00 Wiad. 
dz. por. 7.18 Przegląd pra- 
sy stołecznej. 7.20 Muz. por. 
a płyt. 1.25 weg r) języka 
rosyjskiego. 7.40 Mu£. por. 
z płyt. 8.35 Gazetka radio- 
wa dla szkół. 11.0 Aud, 
szkolna. 12.04 Wiad. po- 
muzyki ra- 


(Złota 9-0) 


(Marszałkow- 


zw. Zaw. © 


(MarszalROW" 


dzieckie w walce O wob- 
noć“ pog, 18.00 Sonaty wy 
konanie wenety Heinri- 
chówny ~= skrzypce Mie- 
czysława Szaleckiego altów 
ka Jana Kucharskiego — Or 
gany 18.20 „.Pieśni żołnier 
skia kompozytorów radzie- 


14,30, 


Pro- 


ski 
pocz. seansu ego. 18.50 „Wygraną wy 


ścigu była śmierć" pog. 
20.00 Dz. wiecz, 20.55 „M 
wi WZO. 2100 „Szebalin". 
Kwartet Słowiański z płyt: 
31.50 „Byłem rewolucjoni- 
gta“ montaż literacki. 22.00 
Aud, rozrywkowa. 22.45 Mu 
zyka x płyt. 23.09 Ost. Wia- 
dormności. 23.10 Muz, tanecz- 
na z płyt, 23.80 Hymn. 
a a 


Nr. R 


na cza$ z ; 
Rz = siewników rzędowych, 


żarkiem, zawieszonym na nitce, któ_ g 
ry trzymał przy pacjencie, w chwćli ko oszustom, którzy powołując się na 


CŁOS LUDU 
PZPB w PABIANICACH |(S$PRRWNIE PR. 


GI 


WALI JUNACY 


PRZY BUDOWIE WSPÓLNEGO DOMU 


Przed kilku dniami do Komitetu 
bkctniczej nadesłano rezclucję, w któ 
brygady SP. proszą o zarezerwowa 
Wspólnego Domu, 


I oto 280 junaxów rozsypało się po | 
całej budowli. Na tle brunatno-żółtej ' 
ziemi i rusztowań trudno ich  spo- | 
strzeć na pierwszy rzut oka. 


PRZODOWNICY PRACY 


Tuż przy wejściu na budowlę, 
grupa rosłych, rumianych chłopaków 
wykopuje duże doły į zasypuje for- 
my na Słupy betonowe, Rozgrzani 
ruchem chłopcy nie czują ostrego, co 
C PW CT CZNA 


Milicja Ob 


i 


Warszawskiego Polskiej Partii Ro- 
rej junacy drugiego batalionu H 
nie dła nich niedzieli na budowę 


raz mroźniejszego powietrza. Tak 
się jakoś złożyło, że w grupie tej 
znajduje się kilku przodowników 
pracy. Są to: Antoni 'Tomczyszyn, 


Władysław Rapier, Jan  Kostelecki, 
Wincenty Jaworek i Stanisław Drab. 
— Niektórzy z nich błają do 


306 proc. normy — objaśnia dowód- 
ca plutonu Stanisław Wróbel. 

Na naszym odcinku na placu Ker- 
celego — dodaje po chwili. 


ywatelska 


waiczy z przestępczością 


Milicja Obywatelska woj. śląsko - | 
dąbrowskiego, w swej ciężkiej i od- 
powiedzialnej służbie dla zapewnienia 
ładu i bezpieczeństwa, odnosi coraz po 
ważniejsze Sukcesy w walce z wszel- 
kiego rodzaju przestępczością, 

Dzięki nieustannemu szkoleniu kadr 
milicyjnych oraz ścisłej współpracy z 
ONMO i całym społeczeństwem, wal- 
ka z przestępczością daje coraz lepsze 
wyniki. 

O ogromie pracy M.O. na wszystkich 
odcinkach walki z przestępczością, 

p 


świadczy cyfra 87.000 dochodzeń, prze- 
prowadzonych przez wszystkie placów 
ki M.O. w woj. śląsko - dąbrowskim 
w ciągu ostatniego roku. Z liczby tej 
ponad 52 tys. spraw, przekazano wła 
dzom sądowym, 3.577 akt skierowa- 
no do Komisji Specjalnej. Poważny 
odsetek tych spraw stanowią przestęp 
stwa nieuczciwych kupców i innego ro 
dzaju spekulantów, którym M.O. wy- 
powiedzieżia wraz z całym społeczeń- 
siwom nieubłaganą walkę. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 


ukończyło zas 


Na podstawie meldunków, które l 
otrzymał do 4 października br. Woj. ; 
Zarząd ZSCh w Łodzi, należy przyjąć, | 
że zasiewy jesienne w woj. łódzkim 
zostaly już ukończone, 


Ogółem obsiano 540 tys, ha żyta i 40 
tys, ha pszenicy. Do sprawnego ukoń- 
czenia zasiewów PIZzyczymiło się szcze 
gólnie współzawodnictwo, akcja roz- 


wysokie kredyty siewne i nawozowe 
oraz sprawne rozprowadzanie kwali- 
fikowanego ziarna siewnego. Według 
prowizorycznych obliczeń, przoduje w 
zasiewach pow. piotrkowski, 


Akcja rozprowadzania siewników 
rzędowych stworzyła możliwość u- 


OSZUKAŃCZE 


prowadzą 


Komplet crzekający Komisji Spec- 
jalnej rozpatrzył na jednym z ostat- 
nich posiedzeń kilka spraw przeciw- 


swe rzekomo szerokie znajomości i 
wpływy na urzędników delegatur Ko 
misji Specjalnej, wyłudzali od rodzin 
zatrzymanych kwoty pieniężne w róż 
nej wysokości, w zamian za swe „in- 
terwencje", 


I tak np. Rodak Marceli z Łodzi, o- 
puszczając więzienie zapropemował 
Pokrzywię Józefowi, przebywające- 
mu tam do dyspozycji łódzkiej dele- 
gatury Komisji Specjalnej, „interwen 
cję“ w jego sprawie. W rozmowie z 
żoną Pokrzywy, Rodak powołał się na 
znajomość i zlecenia jej męża, przy 
czym zdołał wyłudzić kwotę około 11 


Pracow 


iewy jesienne 


sprawdaienia slewów w drobnych i 
średnich gospodarstwach, Ogółem 
rczbrowadzeno w ramach jesiennej 
akcji 90 ałewników, Duży nacisk po- 
łożono ną caikowite wykorzystanie 
tych maszyn przez mało i średnio- 
roinych chłopów, 


Woj. Komisja do Spraw Kredyto- 
wych przyznała drabnzrn rolnikom 
kredyty w wysokości 6.809 tys. zł, na 
zakup kwalifikowanego ziarna siewne 
go w stopniu oryginaiów, Peza tym 
najuboższe powiaty m— konecid i opo- 
czyński i— otrzymały na orki siewne 
200 tys zł, W sumie 6.800 tys. zł u- 
wzziędnione były I kredyty na tworze 
nie bloków nasiennych. 


MACHINACJE 


do obozu 


tys. zł na koszty zwolnienia Pckrzywy 
x więzienia. Gdy żona Pokrzywy Z0- 
rientowała się w oszustwie, którego 
padła ofiarą, zgłosiła sprawę w de- 
Jegaturze Komisji Specjalnej. Rodak 
został aresztowany. è 

Również Kurzac Jan urzędnik ma- 
gistratu i Muzyka Tadeusz, obydwaj 
z Chorzowa, powoływali się na swój 
wpływ na urzędników delegatury Ko 
misji Specjalnej w Katowicach i za- 
proponowali Zagrodzkiej Elżbiecie 
oczekującej na karę obozu pracy, cał- 
kowite „załatwienie" sprawy, pobie- 
rając od niej tytułem zadatku 7.000 
złotych. 

Komplet orzekający Komisji Spec- 
jalnej ukarał wymienionych oszustów 
cbszem pracy w granicach od 12 do 
24 miesięcy. 


ite 


m 


KOMISJI KONTROLI CEN 


W związku z falą spekulacji, jaka, 
przeszła przez stolicę we wrześniu, 
wzmogła się działalność społecznych 
komisji kontroli cen. W ciągu wrze- 
śnia 3.346 kontrolerów przeprowadzi- 
10.356 przedsiębiorstw 
W porównaniu z sier- 


ło lustrację 
handlowych, 


protokółów, z czego 283 przesłano do 
Warszawskiej Delegatury Komisji 
Specjalnej. 

W wypadkach odmowy sprzedaży 
tłuszczów i mięsa. które znajdowały 
się jednak w sklepach, wysuwano 
często wnioski © zastosowaniu kary 


paliem oznacza to wzmożenie nasile-{ grzywny W wysokości nawet ponad 
| 100 tys. Zł. 


mia akcji o 30 proc. Sporządzono 323 


OB. K, W. SEJNY. — Jak nas za- 
wiadoemł Państwowy Zakład Emery- 
talny ctrzymaliście obecnie dodatek 
na czwarte dziecko. Począwszy cd 
1 lutego br. zaopatrzenie Wasze wy- 
nesi 5.450 zł. 

MIESZKAŃCY ULRYCHOWA. — 
Dyrekcja MZK po rozpatrzeniu Wa- 
szej sprawy komunikuje, iż niestety 
nie może obecnie załatwić jej pozy- 
tywnie ze względu na olbrzymi kosze 
(okeło 35 mil. zł) budowy torów: 
przebudowy pętlicy na ul. Obozoweł 
itd, Jednocześnie Dyrekcja MZK wy- 
raża nadzieję, że w wwiazku z budową 
większego osiedla mieszkaniowego 
przy ul. Meczydło, instytucja, patro- 
nująca tej budowie. niewątniżwie wy- 
stąpi do cdpowiednich władz z proś 
bą o przyznanie kredytów na edbudo- 
wę przez MZK torów tramwajowych 
wzdłuż ulicy Górczewskiej do peili- 
cy na Ulrychowie co da możność za- 
spckcjenia potrzeb komunikacyjnych 
zarówno mieszkańców przyszłego osie 
dla jak i Ulrychowa. 7 

OB. A. A, Warszawa, — Zgodnie 
z Waszym życzeniem sprawa została 


przekazana do ITKomisji Lokalowej 
przy Dz. R.N. Warszawa—Praga. 

03. HENRYK RUCI(SKI, WAR- 
SZAWA. — Jak nas poinformowano 
w Urzędzie Rwaterunkcwym Wasz 
lekator Sirzyma w  majbliższych 
dniach lokal zastępczy, 

OB. M. R. WARSZAWA. — Wy- 
korzystaliśmy w notatee pt. „DZY ak- 
cja spoleczna“ w 266 numerze naszego 
pisma. 

OB, STANISŁAW BOBER — Dzię- 
kujemy, nie wykcrzystamy. 

OB. JERZY MACIEJEWSKI, PO- 
ZNAŃ. — Nie podzielamy Waszego 
stanowiska. Nauczyciel, który chce 
czegoś swych uczniów nauczyć, MU- 
si cd nich wymagać pracy. 

OB, STEFAN SULIMIRSKI, KOZIE 
NICE. — Radzimy Wam b. uważnie 
przeczytać pismo Biura Politycznego 
KC PPR do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. (241 numer naszego pisma Z 
dnia 4.9. br.) 

GB. FELIKS SALWA, WARSZA- 
WA. — Zwróćcie się do Działu Ogło- 
szeń RSW „Prasa“ Warsząwa, smol- 
na 13. 


W drugim końcu obszernego placu 
z podmokłego dołu wyrzucają wil- 
gotną ziemię najmłodsi wiekiem,- ale 
wcale nie ustępujący w pracy swym 
starszym kolegom. 

Po ułożonym w ukos drewnianym 
pomoście staczają się nepełnione ce- 
mentem wózki. Chłopcy Starają się 
prześcignąć jeden drugiego... w uda- 
waniu, że to dla nich żaden ciężar. 
Z pewnymi minami podstawiają pod 
otwór mieszarki cementu puste wóz- 
ki. Stojący na posterunku Franciszek 
Kubas daje znak robotnikowi i wy- 
mieszana ciężka masa tsuwa się do 
wózka. 
sza Pracują jak starzy — mówi to- 


TO CIEKAWSZE 


Natrafiliśmy wreszcie na TUP 
„próżnujących"  junaków. zamiast 
przygotowywać deski na formy obsta 
pili dookoła niwelator, przyrząd do 
robienia pomiarów, Dla większej czę 
ści chłopców przyrząd ten jest nie- 
zrozumiałym, skomplikowanym in- 
strumentem. Największe postępy ZTO 
bił tu Józef Pedzik, młody szczupły 
blondyn. Odczytał już sam bez żad- 
nej pomocy kilka poziomów. Kiedy 
niwelator przesunięto na inne miej- 
sce, Józik pomaszerował za nim, po- 
magając nieść jego części. 

Przed „por. Zagrodnikiem stuka 
przepisowo obcasami i salutuje cały 
w pąsach Józef Pietrzyk. 

— Taki młody a wyrabia do 200 
proc. normy — Słyszę czyjś głos, 

W rozmowie przyznaje się, że chęt 
nie pozostałby na drugi turnus, ale 
jest potrzebny w domu. Ojciec cho- 
ry nie może pracować w gospodar- 
stwie. 

Podobnie mówi i Józef Kweoka, 
|wtóry na dwuhektarowym gospodar- 
stwie zostawił rodziców staruszkôw. 
Jaz się okazuje prawie wszyscy 
chłopcy pochodzą z gliwickiego i są 
synami gospodarzy. Nie mogąc prze 
diużyć swojej służby, starają SIę 
więc wykorzystać każdą chwilę. Pra 
cowicie przesypują żwir na zwał, u- 
macniają drewniane formy, kopią 
doły i wożą w wózkach cement. 

— Za dwa miesiące zrobilibyśmy tu 
duża więcej niż robotnicy — chełpią 
się — niech towarzyszka przyjdzie 
zobaczyć nasz odcinek, 

— Warto zobaczyć — dodaje 
ny ze swoich chłopaków porucznik 
— to najpracowitsza grupa z tych, 
które dotychczas prowadziłem. £ 

(m 


W zimie teoria — 


Liczba uczniów i studentów, którzy 
w tym roku zapoznawali się prak. 
tycznie ze stiudowanymi zawodami -= 
była rekordowa. 86.346 uczniów gim. 
nazjów zawodowych 1 liceów oraz 
wyższych uczeini — rozproszyło się 
po halach fabrycznych, jako prakty. 
kanci. 

Największą ilość praktyk wakacyj. 
nych przydzielił młodzieży przemysł 
metalowy (2.922), następnie energe. 
tyczny (1.630), węglowy, hutniczy 0- 
raz chemiczny i włókienniczy. Inne 
gałęzie przemysłu, jak elektrotechnicz 
ny, papierniczy, mineralny, spożyw. 
czy, cukrowniczy, naftowy, skórzaay 
i drzewny zatrudniły od 100 do 1.000 


m e 
a A A Z 


dum- | 


Na Czólnopolskim Festiwalu Zespo- 
łów Ńmwletitowaych, który odbył siç 
w Warszyają dzień z przedszkola 
Komendy GŁ  Miicji Obywatelskiej 


xademsonstrowały nowe mundury. 


Młodzież szkolna 
poznaje życie 
Związku Radzieckiego 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 


Polsko_Radzieckiej Ministerstwo O- 
światy poleciło Kuratoriom Okręgów 


Szkolnych: MA 
| Zorganizowanie we wszystkich 
klasach szkół wszelkich typów 
tak ogóinokształcących jak i zawodo 
wych, cyklu pogadanek, w któ- 
rych byłoby podkreślone rozstrzyga 
jące znaczenie Związku Radzieckie- 
go w odzyskaniu i utrwaleniu nie- 
podległości i odzyskaniu Ziem Za- 
chodnich, decydująca rola Związku 
Radzieckiego w dziele utrzymania 
pokoju światowego oraz wielkie po- 
stepy dokonane w dziele odbudowy 
zniszczonego przez wojnę kraju 
ZSRR. T 
2 Wręczenie nagród uczniom Wwy- 
różniającym się w nauce języka 
rosyjskiego. w postaci książek rosyj 
skich, lub tłumaczonych z rosyjskie- 
go. 
3 Zorganizowanie wycieczek szkol 
nych, w celu zwiedzenia okolicz- 
nościowych wystaw urządzonych 
przez Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej lub inne instytucje. 
4 Współudział w organizowaniu 
pokazów radzieckich filmów 
dziecięcych. historycznych i popular 
no-naukowych. 
Udział młodzieży zorganizowanej 
w Związku Młodzieży Polskiej í 
Związku Harcerstwa Polskiego w u- 
porządkowaniu grobów żołnierzy Ta- 
dzieckich, którzy padli w walce © 
wyzwolenie naszych ziem. 


aree Z EZ 


w lecie praktyka 


86,346 uczniów i studentów na przeszkoleniu 
wakacyjny m 


zakresie przyjmowały uczniów na 
praktykę Zakłady Techniczno - Ba- 
dawcze Instytutu Przem, Chemicznego 
oraz zakłady samorządowe ł prywa. 
tne. 


Praktyka trwała 4 18 tygodni. 
Praktykanci otrzymywali wynagrodze 
nie od 2.000 do 6000 zł miesięcznie, 
w zależności od stopnia wykształce_ 
nia. Mieli też prawo podejmować pra 
ce na warunkach akordowrch. a wiw 
czas otrzymywali wynagrodzenie we. 
dług norm umowy zbiorowej, 

Akcję praktyk wakacyjnych Zorga. 


nizowała Komisja Praklyk przy De. 
partamencis Kadr Min. Przemysłu 1 


praktykantów. W znacznie mniejszym | Handlu. (w.) 
Nam mm WZ O, ETER 1 TATO 
PRZETARG NIEOGRANICZONY LE 
na materiały i części samochodowe Czytajcie 
* Jednostka Wojskowa Nr. 2647 X ogłasza | 
sprzedaż na drodze nieograniczonego przetar. | s Trybu nę 


gu następujące przedmioty: 
Części i materiały samochodowe. 


s 
samochodowe, różne silniki spalinowe i elek. i 


agregaty 


Wolności” 


tryczne. kwas siarkowy techniczny, obrabiarki . 


do drzewa i metału oraz inne przedmioty wy. , 
posażenia samochodowego i warsztatowego. 

Wystawione do przetargu przedmioty znaj. i 
dują się w Jednostce Wojskowej Nr. 1715 — 
Jednostka udzielać ; 
będzie informacji, zezwoli na obejrzenie prze- 


| Bydgoszcz, Wymieniona 


znaczonych na sprzedaż przedmictów, 
przyjmować będzie oferty w czasie od 11 do 


21. X 1948 w godz. od 8,00 — 13,00. 
Oferty składać 


riały i części samochodowe”. 


Komisyjne otwarcie ofert w obecności przed 
stawicieli oferentów nastąpi dnia 21. X. 1948 ` 


o godz. 14.00. 


Do każdej oferty dołączyć kwit wpłaconego | 
wadium w wysokości 2 proc. od oferowanej | 
sumy na rachunek bieżący Jednostki Wojsko. 
wej Nr. 2647 w Kasie I Urzędu Skarbowego 


w Bydgoszczy. 


Jednostka Wojskowa Nr. 2647 X zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez po- 


dania powodów i skorzystania ze 


cenę i inne warunki, 


1 Do przetargu mogą tylko stanąć instytucje 
| Państwowe i Społeczne. Oferenci winni zapo- 
znać się z przepisami o dostawach i robotach 
na rzecz Wojska. które otrzymają do wglądu 
w Jednostce Wojskowej Nr. 1715 — Bydgoszcz, 
SZEF WYDZIAŁU SAMOCHODOWEGO 


JEDNOSTKI WOJSKOWEJ NR. 2647 X 


Z WZ a a 


sz pe T ZE EE e ZER: | 
nocna I zagran. 8-82-25; Sekret. Red. 8.82.29; Dział Miejski 8.82.27. Dział listów i interw, 8-51.04. Tel. centrali 


Kolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, tei. 58.29.84. Dziai ogłoszeń 8.56_25, 


zalakowane bez znaku fr. 
my z napisem „Oferta przetargowa na mate. 


złożonych 
ofert według swego uznania, bez względu na 


ZN +. 


„Chłopską 
Drogę" 


oraz } 


HANDLOWE 


BRYLANTY biżutetta. 
Złoto — srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedaż, Nowy 
Świat 48, Nowak. 757 
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ZGUBY 


SKRADZIONO legitymację 
PPR na nazwisko Gołch 
wawrzyniec, 1 


ga 
Ca 
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TRADYCJI STAŁO SIĘ ZADOŚĆ... 


Po bardzo słabym meczu remisujemy z Rumunią 0:0 


CHORZÓW (od specjalnego wysłan- |a jego kilka kiksów było naprawdę 


mika „Głosu Ludu"). 

Nasze międzypaństwowe mecze & 
Rumunią tradycyjnie już kończą się 
wynikiem nierozstrzygniętym. I tym 
razem tradycji stało się zadość: na 
stadionie chorzowskim powtórzyliśmy 
wynik bukareszteński 0:0. 

40 tys. widzów, którzy zgromadziłi 
się na stadionie „Ruchu“, było mocno 
pozczarowanych grą obydwu reprezen 
tacji Mecz stał na bardzo niskim po- 
ziomie i w niczym nie przypominał me 
czu międzypaństwowego, 


DRUŻYNA POLSKA. POZA 
PARPANEM — ZAWIODŁA 
KOMPLETNIE 


Drużyna polska zawiodła na całej li 
niL Raziła nie tylko słaba gra linii 
ataku, ale przede wszystkim brak ja- 
kiejkołwiek myśli przewodniej, przy- 
głowiowej już polskiej -improwizacji 
oraz tej ambicji, która tak często po- 
zwalała nam uzyskiwać doskonałe wy 
niki z silniejszym nieraz przeciwni- 


kiem. 

Szczególnie słabo wypadł atak, w 
którym jedynymi wartościowymi gra- 
czami byli: Grasz i Mordarski. Ten 
ostatni swoją grą zdobył sobie stale 
miejsce w reprezentacji, Był szybki, 


posiadał ciąg na bramkę i popisał się | 


kilkoma naprawdę niebesgiacznyrmi 
strzałami. Szkoda tylko, że zbyt mało 
wyzyskiwanmo tego zawodnika, Gracz 
specjalnie nie zachwycił, sie wszystzo 
to, co należało do niego, jako do pra- 
wego łącznika — wypełnił w zupełno- 
ści, Niestety, nie mógł on wiele zdzia 
łać, ponieważ jego najbliżsi partnerzy, 
tak Przecherka, jak i Kohut, a po 
przerwie Spodzieja, grali bardzo Sta- 
bo i każdą otrzymaną piłkę z reguły 
tracili, 7 

Zawiódł nawet dotychczasowy „fi- 
lar“ naszej reprezentacji, Cieślik, Był 
on zbyt powolnym, mało pracowitym, 
a przede wszystkim raził u niego brak 
celności podań. Każda prawie jego pił 
ka stawała się łupem obrońców ru- 
muńskich, Co najdziwniejsze, ten naj- 
lepszy dotąd strzelec naszej reprezen- 
tacji nie oddał prawie ani jednego 
strzału! 

Przecherka był nie tylko najsłab- 
szym graczem naszej drużyny, ale w 
ogóle najgorszym na boisku, 

W pomocy doskonały był Paipan, 
który po Skramnym i Mordarskim był 
najlepszym naszym graczem. Stopował 
on doskonale ataki Rumunów, którzy 
określili go jako zaporę nie do „prze- 
bycia. Uwidoczniło się to najlepiej po 
przerwie, kiedy gracze ataku rumun= 
skiego nie mogli przejść poza linię 
pola karnego. Boczni pomocnicy byl 
pracowici, ale gra ich odbiegała po- 
ziamem od gry, wymaganej od repre- 
zentantów, Grzeszyli oni niecelnością 
podań. 

Zawiódł również najlepszy nasz 
gracz w meczu z Węgrami — Barwin 
ski. Przejął się on widocznie zwolnie- 
niem go z posady, albo też mie czuł 
się jeszcze w pełni sił po ostatniej 
kontuzji (Barwiński wprost ze szpita- 
la przyjechał na boisko), grał bowiem 
bardzo słabo. Był wyraźnie niepewny, 


nie „reprezentacyjnej marki", Tylko 
równie słabiej grze ataku rumuńskie- 
go i dobrej grze Skromnego *żawdzię- 
czać należy, że z kiksów tych nie pa- 
dła żadna bramka, 

Nie lepiej sprawował się jego part- 
ner z prawej strony, Janduda, które- 
go wykopy i 'wkraczania w akcję po- 
zostawiały również wiele do życze- 
nia, 

Skromny zrehabilitował się za swój 
kopenhaski występ. W meczu z Rumu 
nią udowodnił raz jeszcze swoją wyż- 
szość nad Janikiem i był najlepszym 
graczem naszej drużyny. Nie był 
wprawdzie -zbyt często zatrudniony, 
zwłaszcza w drugiej połowie, ale to, 
co obronił — wskazywało na jego du- 
żą klasę, 


SŁABA GRA RUMUNÓW 


Po meldunkach, jakie dochodziły 
nas z Bukaresztu, oczekiwaliśmy od 
Rumunów dużo lepszej gry. Rumuni 
wbrew temu, co słyszeliśmy, grają sta 
rym systemem, a raczej zupełnie bez 
systemu, Gra ich polegała również na 
improwizacji, która nie bardzo im wy 
chodziła, Zawiódł u nich przede wszy 

| stkim atak, który nie wykorzystał kil- 
| ku dogodnych sytuacji do strzelenia 
bramek, Poszczególni zawodnicy impo 
;nowali wprawdzie czasami doskonały- 
imi „trsokami” technicznymi, ale nie 
mniej jednak w ogólnej ocenie zespo- 
łowej wypadli omi bardzo blado. Naj- 
lepszymi ich zraczami byli: bramkarz 
Jonescu i zastępujący go później re- 
zerwowy Iustin oraz środkowy pomoc 
nik Ritter, ochrzczony przez śląską 
| publiczność mianem „rumuńskiego 
Parpana', Reszta zawiodła. 


SKŁADY DRUŻYN 
Rumunia: Ionescu (Iustin) — Mari- 
nescu, Farmati — Bacut Ritter —. Mi- 


hailescu — Barta Mercea Redeluscu, 
Iordache, Dumistrescu (Oana). 
Poiska: Skromny — Jenduda, Bar- 


wiński — Waśko, Parpan. Gajdzik — 
Przecherka, Gracz, Kohut (Spodzie- 
ja), Cieślik, Mordarski. 


PRZEBIEG GRY 

Pierwsze min. gry upływają pod zna 
kiem przewagi gości, jednak kilka za- 
mieszań podbramkowych wyjaśnia 
Parpan. W 5 minut Kohut ma najlep- 
szą okazję do zdobycia bramki, będąc 
jednak sam na sam z bramkarzem o 
3 kroki od. bramki, strzela w aut. 

Rumuni nadal przeważają, ale ataki 
ich, mieskoordynowane, kończą się na 
linii pola karnego, lub też na dosko= 
nale broniącym Skromnym, który w 
20 min. broni bardzo ładnie strzał środ 
kowego Redulescu. 

W 24 min, okazję do strzelenia bram 
ki ma Mordarski, jednak w chwit od 


dawania strzału, staulował go z tyłu | 


obrońca rumuński. Wolny za ten faul, 
bity przez Parpana, schwytał bram- 
karz rumuński, 

W 31 min. Parpan cudem tylko w za 
mieszaniu podbranikowym uchronił 
Polskę od utraty bramki, 

Następuje chwilowy okres przewagi 
Polaków, którzy jednak nie umieją te- 
go wykorzystać, W 41 min, Cieślik, 


będąc sam pod bramką, strzela słabo, 
prosto w ręce bramkarza. W 2 min. 
potem piękna centra Mordarskiego, 
przejęta przez Gracza na głowę, „lą 
duje" znów w rękach bramkarza go- 
ści, 

Po przerwie w drużynie polskiej na 
stępuje zmiana: zamiast słabo grają- 
cego Kohuta, na środek ataku wszedł 
Spodzieja, który był jeszcze słabszym 
od swego poprzednika. Robił on zupeł- 
nie wrażenie, jak gdyby bał się piki. 
Wprost na palcach możnaby policzyć 
ilość piłek, celowo kopniętych przez 
niego, 

Duszą ataku jest nadal Mordarski i 
Gracz, którzy wszystkimi siłami stara 
ją Się, aby uzyskać bramkę, „Prawie“ 
udaje się to w 13 min. Mordarskiemu: 


| pramkarz rumuński wybiegł przy wy 
kopie za daleko i sędzia podyktował 
rzut wolny pośredni. Mordarski strze- 
lił mocno na bramkę, piłka nie do- 
tknąwszy żadnego z zawodników, wpa 
dła do siatki, a sędzia—rzecz jasna — 
nie uznał bramki (zgodnie z przepi- 
sami), 

W następnej minucie mieliśmy jesz- 
cze jedną, ostatnią już bodaj okazję 
do zdobycia bramki, kiedy znowu cen- 
tra Mordarskiego, skierowana przez 
Gracza głową do bramki, wyłapana zo 
stała przez bramkarza rumuńskiego. 

Drużyna polska przeważa 0d tej 
chwili wyraźnie, ale, niestety, nie u- 
mie wykorzystać tej przewagi bram- 


kowo. 
w. Stępiński 
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„Sparta“ (Praga) — najlepszym 
zespołem 
turnieju piłki ręcznej AZS 


Ostatni dzień jubileuszowego tur- 
nieju AZS w piłce ręcznej nie przy- 
niósł żadnych niespodzianek. 

W spotkaniach siatkówki i koszy- 


kówki wygrywali faworyci. Naj- 
lepszym zespołem turnieju oka- 
zała się „Sparta“, która zarówno 


w spotkaniach drużyn żeńskich, jak 
i męskich nie poniosła żadnej poraż- 
ki. Czesi o klasę przewyższali zespo 
ły polskie. 

W spotkaniu w piłce siatkowej 
drużyt żeńskich  „Slezka Ostrava“ 
zwyciężyła AZS Warszawa 2:0 (15:7, 
15:4). Gra była na ogół słaba. 

W koszykówce żeńskiej „Sparta“ 
łatwo wygrała z HKS-em z Łodzi 
87:16 (51:8). Na tle słabo grających 
harcerek łódzkich Czeszki pokazały 
dobrą taktykę i przede wszystkim 
doskonałe strzały. Z drużyny czes- 


Dziwny widok przedstawiała w nie 
dzielę o godz. 10 poczekalnia w budyn 
ku lotniska cywilnego na Okęciu: 
Można było przypuszczać, że wdbędzie 
się tutaj jakaś ważna konferencja 
sportowa, Poczekalnia bowiem 
była przepełniona najwybitniejszymi 
działaczami sprotowymi i przedstawi- 
cielami sportu warszawskiego. WSzy- 
acy czekali na przylot ekipy sportow- 
ców radzieckich. 

2-godzinna różnica czasu warszaw- 
skiego i moskiewsjciego wywołała jed 
nak pewne zamieszanie i zmiamę teo- 
retycznych obliczeń przylotu smortow 
«ów ZSRR. 

Okazało sie, że pierwszego Samolo- 
tu należy oczekiwać około godziny 14, 
Wobec tego „czekające towarzystwo 
rozeszło się, naznaczając sobie  pe- 
wtórne spotkanie za trzy godziny. 

Zgodnie z zapowiedzią kierownic- 
twa nachu na lotnisku, punktualnie o 
godz. 14.20 ląduje pierwszy samolot, 
zatrzymując się przed oczekującą go 
liczną grupą osób. 

W grupie czekających widzimy am 
basadora ZSRR Lebiedłewa, radcę 
ambasady Kuźniecowa, dyrektora 
GUKF inż, T. Kuchara, jego zastępcę 
ppłk. Szemberga, szefów wydziałów 
GUKF, niestrudvonego opiekuna lek- 
koatletów: i motornystów:=—dyr. "As. 


dzieckiej, związków: sporto- 


wych itd. 

Z samolotu zaczynają wysiadać mi 
H dla nas goście. Wita ich ambasador 
Lebiediew i przedstawia kolejno dyr. 
Kucharowi i otoczeniu. 

Pierwszy samolot przywiózł część 
drużyny koszykówki (mężczyźni i ko- 
biety) oraz część lekkoatletów. Gdy 
wszyscy opuścili samolot, powitał ich 
serdecznie dyr. Kuchar, który pod- 
kreślił, że fakt przybycia do stolicy 
wybitnych sportowców Związku Ra- 
dzieckiego cały polski świat sporto- 
wy przyjmuje x= wielką 


prasy, 


AMB ZSRR W Waal ŻA UB 
EKIPA „ASOW* LICZY 86 OSOB 


radością, : 


Wzajemny kontakt sportowy przyczy 
ni się jeszcze bardziej do zacieśnienia 
więzów przyjaźni i braterstwa, łączą. 
cych naród polski i radzieck. 

W imieniu gości odpowiedział kie- 
rewnik ekipy Wasiljew i wyrażając 
swoje wielkie zadowolenie z przyby- 
cia do Polski i nawiązania po raz pier 
wszy kontaktu w takich dyscyplinach 
sportu — jak lekkoatletyka i koszy- 
kówka. 

Po kiiku minutach wylądował dru- 
gi samolot, przywożąc dalszą część 
ekipy koszykówki i kilku lekkcatle- 
tów. 

Trzeci samolot był „czysto lekxdat- 
letyczny*, Wysiadły z niego takie 
„asy“ jak Dumbadze, Sewriukowa, 
Ozolin, Pugaczewskij, Wanin itd. Naj 
więcej kwiatów otrzymała Dumbadze, 
mająca między zebranymi na lotnisku 
dawnych wielbicieli jeszcze z Oslo.. 
(mistrzostw Europy). 

Czwarty i ostatni samolot przywiózł 
ekipę siatkówki (męską i żeńską), 

Wgszyscy sportowey ZSRR udali się 
następnie do swej siedziby w Warsza 
wie — Hotelu Seimowego. 


KTO PRZYJECHAŁ? 


Cała ekipa liczy 36 osób. Kierowni 
kiem jej jest nasz stary gnajomy T 
Pragi — Wasiljew. Spotkaliśmy go 
WówWCzaś w stolicy Czechosłowacji na 
kvyszechgłówim skiet v“ Mistrzostwach 
Bokserskich (1946 r.) jako opiekuna 
i kierownika świetnej drużyny Ta- 
głzieckiej, Obecnie tow. Wasiljew ma 
dużo więcej „na swej głowie* — bo 
zawodników i zawodniczki trzech dy- 
scyplin sportu. 

Kto ma przyjechać do Warszawy "— 
podawaliśmy już w dniu wczorajszym. 
Nieswiedzieliśmy jednak, że koszyka 
rze i koszykarki, Jacy przybywają do 
Polski — są najlepszą drużyną repre- 
zentacyjną ZSRR! Drużyna gości jest 
identycmą z zespołem, który zdobył 
w ub. r. mistrzostwo Europy w Pra- 
dze. Przybył nawet ołbrzymi przeszło 
2-metrowy Koniew, jeden z najlep- 


szych koszykarzy. jakich widziano na 
turnieju praskim, Koszykarki z Koz- 
łową ma czele, również są majmoc- 
niejszą reprezentacją ZSRR. Podobną 
siłę reprezentują siatkarze i siatkarki. 

A grupa lekkoatletyczna, Nazwiska 
same mówią za siebie. 

Pugaczewski i inni biegacze chcieli 
już w tym samym dniu trenować. Z 
powodu spóźnionej pory było to jed- 
mak niemożliwe do przeprowadzenia. 

Bardzo miła niespodzianka spotka- 
ła rekcrdzistkę świata Dumbadze, 
gdy zchaczyła swą. fotografię w ram- 
kach w lckalu Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, gdzie stołują się zawod- 
nicy i zawedniazki ZSRR. 

Znamy wszyscy wysoki wzrost i pię 
kna sylwetkę Dumbadze, Ale cgarnę- 
ło nas zdumienie, gdy ujrzeliśmy Czu 
dinę, rekordzistkę świata w pięcio» 
boju. Na niskim obcasie jest ona je- 
szcze wyższa — niż piękna Gruzinka. 

W poniedziałek rano na wspólnej 
konferencji ekipy z przedstawicielami 
GUKF, zostanie ustalony program wy 
stępów sportowców radzieckich w 
Polsce. Z. DALL 


lę na Stadionie W. P, w Warszawie 
szereg ciekawych imprez sportowych. 
Zawody obejmowały walki bokser_ 
skie, lekkoatletykę, piłkę nożną i ko. 
larstwo. W każdej z tych dziedzin 
sportu, milicjanci wykazali się poważ 
nymi osiągnięciami. 


Mecz bokserski między warszawską 
„Gwardią'* i „Gwardia“ (Gdańsk), za. 
siloną Wierzbickim z CWMO (Słupsk) 
i Ratajakiem (Szczecin), przyniósł 
kilka ciekawych spotkań z udziałem 
czołowym pięściarzy polskich. Naj. 
bardziej emocjonujące walki stoczyli: 
Koiczyński z Kwiatkowskim w w. 
średniej i Antkiewicz z Komudą w w. 
lekkiej. To ostatnie spolkanie Antkie 


Imprezy sportowe MO w stolicy 


W ramach obchodu Święta Milicji | wicz potraktował jako walkę po. 
Obywatelskiej, odbyło się 'w niedzie_ | zową, * ; : 22 4223 


kiej wyróżniły się Mevhoutova Se 
heinestova į Fragnerova. f 

Również zespół męski „Sparty 
odniósł zwycięstwo w koszykówce 
nad ambitnie grającą drużyną AZS. 
warszawskiego w stosunku 56:28 
(38:13). Walka była interesująca i 6ta. 
ła na dobrym poziomie. 

W rewanżowym spotkaniu w stat 
kówce drużyn męskich „Sparta“ zwy 
ciężyła AZS Warszawa 2:0 (15%, 
15:12). 

„Pierwszego seta Czesi łatwo wygrj 
waja. W drugim secie akademicy zdo 
bywają prowadzenie 6:3, Czesi jed- 
nak wyrównują. Walka jest dość za- 
cięta. Prowadzenie zmienia się «© 
chwilę różnicą jednega punktu No- 
tujemy remis 9:9, później 11:11. O- 
statecznie Czesi rostrzygają seta na 
swoją korzyść. Polacy wykazali dużo | 
ambicji, ale b. duże braki techniczne: 

Jedyne zwycięstwo nad zespołem 
zagranicznym odniósł AZS wrocław 
ski wygrywając w siatkówce z dru* 
żyną „Csepel“ — Budapeszt 2:1 (15:% 
13:15, 16:14), Węgrzy grad słabo Í 
zwycięstwo młodej drużyny akade- 
mików z Wrocławią było zasłużone. 
Najlepszymi graczami AZS-u byl 
Antczak i bracia Maliszewscy, 

Najciekawszym spotkaniem turnie 
ju był mecz koszykówki drużyn żeń 
skich „Sparta“ (Praga) — AWF (BU 
dapeszt), rozegrany już według no- 
wych przepisów. Zasadnicza zmianą 


€ 


w regulaminie koszykówki polega na . 


tym, że pod koszami wykreślone S4 
liniami pola karne, na których za- 
wodnikowi nie wołno dłużej pozosta 
wać z piłką niż 3 sekundy. Zawo* 
dniczki „Sparty“ widocznie mniej 84 
przyzwyczajone od Węgierek do no- 
wych przepisów j często w pierwszej 
połowie spotkania traciły piłkę, 23 
przebywanie na polu karnym ponad 
wyznaczony czas, 

Gra była wyrównana na dobrym 
poziomie. Szybkie węgierki były nie 
bezpiecznymi przeciwniczkami dla 28 
społu czeskiego. Początkowo prowa- 
dzenie zdobyły zawodniczki węgier= 
skie. Następnie Czeszki wyrównują 
i prowadzą do końca meczu niewie 
ką różnicą punktów, Dopingowane 
przez publieność warszawską Węgier | 
ki przez cały czas meczu były o krok | 
od zwycięstwa, Ostatecznie „Sparta“ 
wygrała 25:22 (10:8). 


p 


„się zwycięstwefń 
(Warszawa) w stosunki 


Mecz zakończył 
„Gwardii“ 


12:4, przy czym zamiast walki w w: 


muszej, rozegrano dwa spotkania W 
w. piórkowej, A w w. ciężkiej Szymu 
ra zdobył punkty w, o. na skutek br8 
ku przeciwnika. 

- Dwudniowe zawody lekkoatletyczna 
o mistrzostwa MO, zakończyły się W 
punktacji ogólnej zwycięstwem Lu. 
blina — 104 pkt., przed Gdańskiem= 
91 pkt. i Krakowem — 77 pkt, W Z8- 
wodach brały udział reprezentacje 
13 miast. 

Rozegrany następnie mecz piłkarski 
między „Gwardią“ 4 reprezentacja 
ZZK, zakończył się zasłużcnym zWJe 
cięstwem kolejarzy w stosunku 6% 


| 


z 
4 


| 
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Może to Paryż oszalał lub po prostu zapomniał na- 
kręcić zegarek, może dawno już zamiechał zrywania kart 
tek kalendarza? Być może teraz właśnie wyjdzie 
z sąsiedniej kawiarni włochaty trybun i zaproponuje 
romantykom badeńskim, aby wespół z grzesznikami 
przedmieścia Saint Antoine zasadzili drzewko wol- 
ności? Być może Hitler tylko przyśnił się tuzinowi 
bezrobotnych karykatury stów? 

Później Sergiusz rozglądnął się; pod powierzchow- 
ną niefrasobliwością dostrzegł smutek; w Samej we- 
sołości miasta był posmak zgryzoty; zaś w dowcipach, 
kupletach, a nawet w szepcie zakochanych odczuwało 
się niepokój, jak przed pakowaniem się do podróży — 
Bóg jeden wie w jakim kierunků. Paryż drzemał go- 
raczkowo, pragnął swojć dospać, a potem niech bę- 
dzie, co ma być! f 

Z każdym dniem coraz mocniej i mocnej przycią- 
gało to miasto Sergiusza; zakochał się w przyćmio- 
nej zagadkowej Sekwanie, w trotuarach, to szaro-błę- 
kitnych, to fioletowych, zmywanych częstym deszczem, 
odbijających roje niespokojnych blasków, zakochał się 
w ochłodzie wąskich uliczek, w morskim powiewie 
wilgoci, w nadmiarze kwiatów, koralików, łez, w 
smutnym weseleniu się tłumów, które nawet na skra- 
ju przepaści zbywają los wesołym żartem, zakochał 
się nie w tym prześlicznym,  połyskującym Paryżu, 
który dniem i nocą jest oglądany przez różnople- 
mienną rzeszę turystów, lecz w Paryżu szarym, pow- 
szednim — zwykłym i niezwykłym jednocześnie, 

Praca pozostawiała mu wołne godziny; sporo wa- 
łęsał się po mieście; również i służbowo wypadało od- 
wiedzać fabryki, spotykać się z różnymi ludźmi, wni- 
kać w zakamarki dusz, badać lewą stronę uprzejmego 
paryskiego świata. Wiele rzeczy budziło w nim obu- 
rzenie; żywo odczuwał odrębność losów, związek 
swojej krwi z życiem innym, niezrozumiałym dla tych 
ludzi. Lata ostatnie nadały ufnemu i łatwo zapalne- 
mu Sergiuszowi pewną rezerwę wobec ludzi i nawet 
ponurość. Tu zaś wypadało spotykać się z ludźmi nie 
tylko obcymi, lecz i wrogimi. Pisał do matki: „Nie 
uwierzysz mi, ale stałem się prawdziwym dyplomatą. 
Uśmiecham się, kiedy chciałoby się wymierzyć poli- 
czek, piję zdrowie tych, których należałoby powiesić. 
Draństwa jest tu wiele, a miasto cudne i ludność po- 
doba mi się"... 


me. 


Do gabinetu Sergiusza wszedł człowiek około pięć- 
dziesiątki o twarzy pięknej, lecz zwiędłej, podobny do 
starego aktora. Lancier ociągał się | wahał, aż wresz- 
cie powiedział z uśmiechem zmieszania: 

— Nie powinniście mieć nam za złe — firma „Ro- 
che-ainć" przeżywa okres reorganizacji, sle ja przed- 
sięwezmę wszelkie Środki, żeby naprawić ten stan 
rzeczy. 

Zobaczyli się znów po paru dniach. Lancier Spożył 
przed tym spotkaniem dobre Śniadanie 1 wysączył bu- 
telkę burgunda, Niespodziewanie oddał się wspo- 
minkom: 

— W latach studenckich spotykałem rosyjskich 
emigrantów. Bardzo sympatyczni ludzie! Kiedyś za- 
proszono mnie na wieczorek. Był tam pan Łunaczar- 
ski i jeszcze jeden rzeźbiarz o bardzo trudnym naz- 
wisku... 

Sergiusz daremnie usiłował skierować rozmowę na 
zamówienia. Lancier poczuł się dotknięty: 

— Pan myśl, że jestem człowiekiem interesu? Jest 
to przypadek, dojrzały owoc młodzieńczych sza- 
leństw. Ja przecież marzyłem o tym, żeby stać się 
poetą, pisałem wiersze i pewnego Tazu... 

Sergiusz nachmurzył się; Lancier wyjąkał. 

— Niech pan mi wybaczy, zdaje się, że mnie po- 
niosło... 

Lecz Sergiusz już znowu uśmiechał się życzliwie. 

— A więc jest pan miłośnikiem wierszy? Bardzo 
mi przyjemnie. Marzyłem o poznaniu człowieka, zna- 
jącego franeuską poezję. 

Po tym trudno już było wymówić się od zaprosze- 


nia! pan Włachow koniecznie musi przyjść w czwar- 
tek — będą ludzie sztuki, chociaż właściwie sztuki 
teraz nie ma — także czasy... Poza tym Lancier bę- 
„dzie szczęśliwy, przedstawiając swej rodzinie goś- 
cia SS= Rosjanina. 

— Powinniśmy Się poznać lepiej wzajemnie, prze- 
cież nasze narody Są prawie w sojuszu. Mój wspólnik 
jest na pół Rosjaninem, na pół Francuzem, Obecnie 
jest właściwie Francuzem, ale urodził się w Kijowie, 
Nazywa się Leo Aleper, jest wyjątkowo zdolnym in- 
żynierem. Porzucił on kraj wasz jeszcze przed rewo- 
lucją, jako chłopiec, ale po rosyjsku nie zapomniał, 
Szkoda, żę obecnie nie ma go w Paryżu. Moja firma 
pracuje z Rosjanami już osiem lat i nigdy nie mie- 
liśmy do Siebie pretensji. Pan Petrenko bywał u mnie 
często, teraz jest w Moskwie, pan Szwecow mówił mi, 
że otrzymał wysokie stanowisko. Proszę was, dajcie 
mi jeszcze tydzień czasu — to tylko malutka reorga- 
nizacja.: 

Maurycy Lancier był jednym x malowniczych 
przedstawicieli tak zwanego „tout Paris“ O „Roche— 
ainé“ mało kto wiedział, ale pana Lancier znali wszy- 
scy — nie opuszczał ani jednej teatralnej premiery, 
ani jednego wernisażu. Sztukę uwielbiał i jego pod- 
miejska willa „Corbeille“ podobna była do małomia- 
steczkowego muzeum — były tam afrykańskie bożki, 
starożytne pistolety, grupy z porcelany. Lancier Żył 
'na szeroką stopę, urządzał w „Corbeille“ kolacje przy 
świecach; bywali u niego nadrealiści i profesorowie, 
a nawet pewien senator, Lancier lubił mówić o uro- 
kach wiejskiego życia, ale w sielskim odosobnieniu 


nudził się — potrzebne były mu blaski miasta, dys 
kusje z przyjaciółmi. Ważył osiemdziesiąt kilo, ale 
pomimo to familijny doktór Morillo trafnie przezwał 
go „dwunogim motylkiem”. < 

Syn skromnego prowincjonalnego kupca galante 
dyjnego, Maurycy Lancier przyjechał jako młodzieć 
z cichego Niort do Paryża; ojciec chciał go wprowa- 
dzić w świat, Maurycy Wstąpił do szkoły  politech* 
nicznej, jako tako zdawał u profesorów, zaś wszyst” 
kie wolne chwile poświęcał poezji. Nabył kapelus$ 
o niezmiernie szerokim rondzie į w pogardzie dla kre” 
watów owijał szyję tureckim fularem. Za pieniądze 
otrzymane od ojca, troskliwego o garderobę Maury” 


. cego, wydrukował pierwszy j ostatni numer pisma 


„Koniczyna Hermesa". W piśmie tym prócz jego 
poematu zamieszczony był artykuł młodego anarchi* 
sty, który w dalszym biegu wydarzeń stał się po” 
ważnym importerem bawełny, Maurycy podobał się 
pannom, ale był wstydliwy i poza wiersze oraz prze- 
lotne pocałunki nie wykraczał, 

"Na balu u niejakiej pani Leport, słynącej z mece- 
nasostwa,  Lancier poznał córkę przemysłowca 
Roche'a. Marcelinę trudno byłoby nazwać piękności% 
ale posiadała urok bezpośredniości i samodzielny sąd: 
Pogardzała znajomymi ojca, rodziną i koleżankami 
za kult pieniądza; żyłą samotna w świecie wyobraźni 
Lancier wzruszył ją powierzchownym, lecz szczerytł 
polotem, umiłowaniem poezji, brakiem  wyrachow8* 
nia; pokochała go, Roche stanowczo przeciwstawe 
się małżeństwu; nie poprzestając na perswazjach 
i przekleństwach, zamknął córkę w podmiejskie 
willi. Wkrótce potem do skromnego pokoiczyny» 
w którym zamieszkiwał Maurycy, wpadła nocą Mare 
celina — bez kapelusza, potargana, ubrana w cudz% 
zbyt długą suknię. Maurycy był rad, a jednocześnić 
wystraszony; całował panienkę i całując namawi 
do powrotu do rodziców — był to człowiek uczucio” 
wy, lecz o słabej woli. Marcelina zdecydowała o wszy* 
stkim: zawiesiła swoją sukienkę na gwożdziu -i Po” 
została; rano pobiegła po pieczywo i mleko, jak gdy* 
by robiła to przez całe Swoje życie. Roche'owi wyp% 
dło ostatecznie ustąpić — córkę miał jedną, a kiedy 
Żona mu oświadczyła, że wkrótce zostanie dziadkiem 
staruszek wzruszył się i pogodził z „trutniem', 

(D. c. a.) 
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